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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi ood dennie o godzinie 3 po południa 

1 Wyjątkiem dni poświątecznycL.
Namer pojedyticzy kosztuje 20 er.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

4 I  (Omach Województwa). — Listy należy tran- 
4*Jr»ć. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
$#3»fon Redakcji 21—18. — Admlnistraoji 2 i—17. 
A*daktor naczelny przyjmuje od godz. 11—i 2.

i t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznic z dostawa do doma

z a m l e j s g o w a

4.80 I asleiięczrle s przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za granica 7.99 Zł

5.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili 
m etrowy l szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper • 
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. ( a la strona: ogłoszeniowa 400 zi.. teksto­
wa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K. O  1 4 1 .6 9 0 .

lunctim. U. S. A. a ewakuacja Nadrenji.
Z do tychczasow ych  w stępnych  obrad  

genew skich w y łan ia  się szkielet kom prom i­
su w  sp raw ie  ew akuacji N adrenji, w  spraw ie 
odszkodow ań niem ieckich, o raz  kontroli nad 
rozbrojeniem  Niemiec. W łaściw ie  należało­
by m ów ić o zarysie  kom prom isu form alne­
go raczej, niż m ery to rycznego , gdyż dopiero 
trz y  m ające pow stać  kom isje obradow ać bę­
dą nad rozw iązaniem  tych  trzech  podanych 
Problem ów . N ieznanym  rów nież jest na pod­
staw ie  kom unikatów  oficjalnych i kom enta­
rzy  p rasow ych  zak res ścisły  prac, k tórym  
Pośw ięcą się ow e kom isje. Istnieje m ożli- 
Wość, że w  komisji trzeciej, konstatacy jnej, 
m oże się znaleźć rów nież m iejsce dla spraw  
ty czący ch  sie zabezpieczenia bieżącego s ta ­
nu rzeczy  na w schód  od N iem iec; R ząd  pol- 

n iew ątpliw ie uczynił i uczyni w szystko , 
u trzym ać zw iązek m iędzy tą  kw estją, 

ca łokszta łtem  ro zp a try w an y ch  obecnie 
'"Pblem ów , a życzliw e stanow isko F rancji 
v tej kw estji i poparcie M ałej E n ten ty  jest 
Pewne.

Jak  to się p rzy  każdym  kom prom isie 
dzieje, obie s trony  układające się, m usiały 
l,Czynić ustępstw a. Niem cy, jak w iadom o, 
chciały  w  obecnym  m om encie w yodrębnić  
|ttvestję opróżnienia N adrenii z całokształtu  
iftnych problem ów , po staw iły  teze, pozosta­
j ą  w  sprzeczności z treśc ią  i rezultatem  
^ im ó w  w  L ocarno  i T hoiry , że ew akuacja!

p raw nie  im się należy, że nie m yślą je] 
kłczyć z żadnem i innemi spraw am i, ani o- 
Placać jakiem ikolw iek koncesjam i. C hciały 
Mwmież sprawcę tę trak to w ać  w  cz te ry  oczy 
51 F rancją F rancja , przeciw nie, uw ażała ,' t e  
e^ rakuacja w  term inie w cześn iejszym , niż 

p rzew iduje  tra k ta t w ersa lsk i, b y łab y  u- 
^S Pstw em  nie ty lko  z jej s tro n y , ale i zs 

irony innych państw , m ających  sw oje zało- 
w  N adrenji, to znaczy  obok F rancji i An- 

j Belgji, że kw estia  ta  obchodzi Anglję 
1 W łochy, jako g w aran tó w  trak ta tó w  locar- 
d^ńskich. że jest w reszcie  k w estją  m iędzy­
narodow ą, k tó re j zw iązek z innemi sp raw a­
mi musi być zachow any, i w  której inne 
i^ń s tw a  koalicyjne mogą zabrać  głos.

R ezultatem  obrad  w-stępnych jest p o sta ­
nowienie, że jedna z m aiących  pow stać  ko ­
misji, zajm ie się rozw ażaniem  problem u 

^'akuacji Nadrenji. W  tej m aterji N iem cy 
U niosły  sukces, gdyż fo rsow any  p rzez nie 
Noblem s ta ł się w  ten sposób ak tualnym . Za 
p a l n o ś ć  tę  jednak m usiały  Niem cy zapła- 
“ zaktualizow aniem  dw u innych kw estii,

! dszkodow ań i bezp ieczeństw a i pow iąza- 
''Łlh ich, dzisiaj nieform alnem , bo rzeczo- 

eFn, ze sp raw ą opróżnienia Nadrenji.
K,„Olbrzymi blok zaw iłych  i trudnych  kw e- 
, jj stanął w  ten  sposób przed  m ocarstw am i.
, .  res pow akacy jny  będzie dla negocjato-

W aszyngtu ii, 16 w rześnia. (PA T). D e­
partam en t stanu  o g łosił dziś póioficjalne 
sp rostow anie i uzupełn ien ie  don iesień  d zien ­
ników  porannych , tw ierdzących, że p rezy ­
den t C oolidge pozostaw ia  o tw artą kw estję  
udziału Am eryki w ew entualnej konferencji 
w spraw ie N adrenji i odszkodow ań. Półofi- 
cjalny kom unikat o św ia d c z a : D epartam ent 
stanu  nazyw a te don iesien ia  dzienników  
n iejasnem i \ dającem i podstaw ę do fa łszy ­
wych w niosków . P rezy d en t Stanów  bow iem  
m iał odpow iedzieć na zapy tan ie  w tej kw estji 
„nie m ogę z góry  p rzepow iadać, jakie b ę ­
dzie stanow isko  A m eryki w tej spraw ie, za­
nim odpow iedn ie  zaproszen ie  nie n ad e j­

dzie". P rezy d en t m iał dalej dodać jed n o ­
cześnie, że uw aża kw estję  ew akuacji N ad­
renji i kw estję  odszkodow ań  za problem y 
czysto  eu ropejsk ie . D epartam en t stanu 
ośw iadcza dalej, że A m eryka w rzeczyw i­
sto śc i nie będzie  natu ra ln ie  brała udziału 
w teg o  rodzaju  konferencjach, poniew aż 
m e rn a o n a  nic w spólnego  ani z kw estją  Nad 
ren ji ani z kw estją  odszkodow ań. Inną jest 
spraw a pow ołania przez Ligę N arodów  p ry­
w atnych  osób  z A m eryki jako członków  
ty ch  konferencyj. W  razie g d y b y  Liga N a­
rodów  tę kw estję  pod ję ła , przeciw  tem u 
dep artam en t Stanu nie m iałby żadnych za­
strzeżeń.

Z pobytu Min. Meysztowicza we Lwowie.
Mowa prezesa  Czerwińskiego.

r')ty tru d n y  i p racow ity . R ząd polski w  tej
iyl acji uczyni n iew ątpliw ie w szystko , aby  
p ^ f e s y  polskie b y ły  uw zględnione i głos 

Aki, k tó ry  takiego nabra ł znaczenia na 
j^ n ie  m iędzynarodow ym , by ł nadal pilnie
Uchanv.

KONGRES FIDACU.
B ukareszt, 16 w rześnia. (PAT). Dziś 

10 nastąp iło  tu u roczyste  otw arcie Fi-
P rzew odniczący  kongresu  D uca w 

ernówieniu sw ojem  podkreślił pokojow ą 
'.S by łych  uczestn ików  w ojny, którzy 
R  w obron ie  pokoju św iatow ego. Prze- 
Joniczący delegacji dziesięciu krajów  p o d ­
b i l i  rów nież dążenie do u trzym ania p o ­
lu Według zasad  praw a w olności. Na- 
•Pnie u tw orzył się w spaniały  p o chód  de- 
,e :yj ze sztandaram i, gorąco w itany przez 
^m ad zo n e  na ulicach tłum y. W szystkie 
egacje złożyły  w ieńce na grobie  Nie- 
nego Żołnierza.

W  sobotę o godz. 13.30 podejm ow ał p. 
p rezes C zerw iński p. M inistra i jego św itę  
w  salonach recepcyjnych  hotelu G eorge’a 
śniadaniem , na k tórem  obecni byli naczelni­
cy m iejscow ych w ład z  II. instancji cyw il­
nych i w ojskow ych, rek to rzy  w yższy ch  u- 
czelni, arcybiskupi, K om isarz Rządu, p rezes 
Izby notarialnej, p rezes T o w a rz y s tw a  p ra ­
w niczego, p rezes Zw iązku adw okatów  pol­
skich i t. d.

W czasie bankietu p. prezes C zerw iński 
w ygłosił następujące przem ów ienie;

„P rzybyc ie  p. M inistra spraw iedliw ości 
do naszego grodu w yw ołu je  nie ty lko  w sfe­
rach sądow ych, ale i w  innych w ars tw ach  
naszego spo łeczeństw a m iły i radosny  na­
strój, nie ty lko  dlatego, że p rzy b y w a  do nas 
najw yższy  zw ierzchnik sadow nictw a pol­
skiego, ale szczególnie także z tego pow odu, 
że m ożem y gościć u siebie członka Rządu 
polskiego. Jakkolw iek  bow iem  od pow stan ia  
P ań stw a  Polskiego m ija lat 10, to zaw sze 
jeszcze z pow odu odzyskan ia  niepodległości 
odczuw am y żyw io łow ą radość. Nie m oże­
m y się w prost nacieszyć ow ym  cudem , o- 
w em  zrządzeniem  O patrzności, k tó re  nam  
pozw oliło po przesz ło  stuletniej niewoli, 
zrzucić z siebie okow y, odzyskać wolność, 
niepodległość i niezależność naszej O jczy­
zny. S tąd  to pochodzą ow e tak  częste, o 
w iele częstsze, aniżeli za czasów  zaborczych  
m anifestacje patrjo tyczne , stąd  to pochodzi, 
że jeżeli k tó ry  z pp. M inistrów  przybędzie  
do nas, w itam y  go radośnie i z o tw artem  
sercem , bo w idzim y w  nim rep rezen tan ta  
w łasnego  naszego R ządu. W idzim y w  nim 
uosobienie naszej niepodległości i suw eren ­
ności naszego P aństw a . 10 lat naszej niepod­
ległości, to w  życiu N arodu czas kró tk i i jest 
rzeczą zrozum iałą, że w  naszem  życiu go- 
spodarczem  i w  adm inistracji państw ow ej 
stosunki nie sa jeszcze zupełnie ustalone, bo 
znajdujem y się jeszcze zaw sze w, stadium  
odbudow y P ań stw a .

O grom  zadań, jakie spadł na nasze m ło­
de P aństw o , pow stałe  z trzech  dzielnic o ro ­
żnem  ustaw odaw stw ie , o różnym  ustroju, o 
różnych  trad y c jach  i pow iedziałbym  o różnej 
m entalności ich m ieszkańców , jest tak  w iel­
ki, że po trzeba długiego czasu, w ytężającej 
p racy  jednego pokolenia, aby  ujednostajnić 
u staw odaw stw o  i ustrój, podnieść gospodar­
stw o % ołeczn e , "ustalić stosunki finansow e 
P ań stw a , rozw inąć p rzem ysł i handel, ro z­
w inąć i u lepszyć w szy stk ie  gałęzie adm ini­
stracji państw ow ej. Jednak  już w  ciągu tych 
lat dziesięciu zdziałano w  zakresie  odbudo-

E P ań stw a  bardzo  wiele. W ynikam i na- 
ch państw ow o  tw órczych  p rac  i ż y w o t­

nością naszego N arodu w praw iam y  w  po­

dziw  ościenne państw a. P ań stw o  nasze ro z­
w ija się, krzepnie i konsoliduje się. Lecz jest 
w ieje do zrobienia w różnych gałęziach ad ­
m inistracji, a w  szczególności na polu sądo­
w nic tw a i w  dziedzinie w ym iaru  spraw iedli­
w ości. W  tej dziedzinie nie dało  się jeszcze 
p rzęp iow adzie  tych  reform  i zmian, jakie są 
konieczne i w skazane, gdyż różne okoliczno­
ści s ta ły  tem u na przeszkodzie. Ław iej bo­
w iem  jest rozbudow ać i u lepszyć w szelkie 
inne gałęzie adm inistracji państw ow ej, ani­
żeli p rzeprow adzić  odpow iednią zm ianę usta 
w o d aw stw a  cyw ilnego i karnego  i reform ę 
sądow nictw a, p rzep isy  p raw n e ; szczególnie 
z dziedziny p raw a  cyw ilnego w nikają  tak  
głęboko w  sferę p raw n ą  obyw ateli P ań stw a , 
że nieoględna i n ieprzem yślana należycie 
zm iana odnośnych ustaw  może sprow adzić 
niepew ność i pow ik łan ia  w  obro tach  p ra w ­
nych, w y w o łać  rozbieżność judykatu ry , a 
w  ślad za tern oddziaływ ać n iekorzystn ie  na 
rozw ój gospodarstw a społecznego.

Zadanie sądów  w  czasie w ojny  a szcze­
gólnie w  czasach pow ojennych, było  nader 
trudne i odpow iedzialne. G w ałtow ne p rze ­
w ro ty  polityczne, ekonom iczne i socjalne 
w yw ołane  d ługo trw ającą  wojną, oddziałały  
ujemnie na pojęcia i spokój m yślenia ludzi, 
obniżając u nich poczucie słuszności i p raw a 
a w  dziedzinie gospo d arstw a  społecznego 
w yłoniły  się s tan y  fak tyczne, dla k tórych  
W obowiązującem  p raw o d aw stw ie  nie było 
już praw nego unorm ow ania. P o w sta ły  luki 
w  obowiązującem  praw ie, k tóre  sędzia p rzy  
roizstrzyganiu sporów  o takim  podkładzie 
faktycznym , w  braku pokrew nych p rzepi­
sów  m usiał uzupełniać w edle ta k  ZW. natu­
ralnych zasad p raw nych. P onad to  niektóre 
przepisy praw ne o kazały  sie w sku tek  za ­
szłych zmian i now ych p rądów  jako p rze ­
starza łe , gdyż racje praw ne, na jakich one 
by ły  oparte, uległy zasadniczej zmianie. Z a­
sada  praw na p a c t a  s u n t  s e r y a n d a  
nie mogła być bezw zględnie stosow ana, w  
w ielu  w ypadkach  m usiały  sądy, stosując tak
z w a n ą  klauzule „ r e b u s  s i c  s t a n t i b u s «
odm aw iać żądaniu skarg i o zm uszenie d łu­
żnik^ do w ykonania p raw nie zaw arte j i w a- 
żnei um owy, gdyż w ykonanie  tej, jakkol­
w iek praw om ów nej um ow y spow odow ało­
by ekonomiczną ruinę zobow iązanego. Kę­
dziowie bowiem  w  tym  kataklizm ie siosun- 
ków gospodarczych nie mogli iść przeciw  
n radowi życia i stosow ać niewolniczo nieod­
pow iednie już przepisy i stając na bezw zglę­
dnie form alistycznem  stanow isku w y rz ą ­
dzać stronom  krzyw dę. Sady  m usiały i m u­
sza w  podobnych w ypadkach  dostosow yw ać  
sie ’ do potrzeb danego czasu i do zm ieniają­
cych się stosunków  gospodarczych  p rzy

przesta rza ły m  i n ieodpow iadającym  już dzi­
siejszym  stosunkom  w  ustaw odaw stw ie .

Jakkolw iek tedy  sędzia niekiedy p rzy  
rozstrzyganiu  sporu m iał p rzed  sobą k a teg o ­
ryczny  przepis ustaw y, to  jednak w zg lędy  
słuszności i spraw iedliw ości z taką  siłą od­
dz ia ływ ały  na niego, że nie mógł on bez­
w zględnie stosow ać suchego przepisu u sta­
w y , gdyż inaczej odbiegłby od życia  p ra k ty ­
cznego i nie by łb y  zrozum iany. Później nie­
k tó re  luki zosta ły  p rzez w ydan ie  ustaw y 
w alo ryzacy jnej i inne przepisy  częściow o u- 
w zględnione, jednak mimo to całe ustaw o­
daw stw o w ym aga radykalnej reform y. N a ­
der n iekorzystnie oddziaływ ują na rozw ój 
gospodarstw a społecznego trójdzielnicow e 
ustaw y  o postępow aniu  sądow em  i egzeku- 
cyjnem , Unifikacja u s taw o d aw stw a  okazuje 
się dla konsolidacji stosunków  gospodar­
czych konieczna i jest sp raw ą naglącą. I oto 
m uszę z radością i w dzięcznością dla nasze­
go Z arządu  sp raw iedliw ości podnieść, że 
przez w yd an ie  dek re tów  P. P rezy d en ta  
Rzplitei o ustroju sądów  pow szechnych  i po­
stępow aniu karnem  zapoczątkow ana zosta­
ła, tak  gorąco przez w szystk ich  upragniona 
unifikacja ustaw odaw stw a. W  M inisterstw ie 
spraw iedliw ości, jak to osobiście i naocznie 
m ogłem  się przekonać, trw a  n ieustanna p ra ­
ca p rzy g o to w aw cza  do w prow adzen ia  w  
życie rzeczonych  ustaw . W prow adzenie  w  
życie tych  dw óch ustaw  będzie zdarzeniem  
w prost epokow em  i pogratu low ać należy  o- 
becnem u p. M inistrow i spraw iedliw ości, że 
pod jego egida rozpoczęto  w ielkie dzieło u- 
nifikacji p raw o d aw stw a  w  Polsce.

M am y niezłom ne przekonanie, że w  nie­
długim  czasie w ejdą w  życie dalsze ustaw y , 
obejm ujące całe P aństw o , jak procedura cy ­
w ilna i postępow anie egzekucyjne, m aterjal- 
tie p raw o, cyw ilne i karne  a w ów czas zni­
kną różnice dzielnicow e i w szystk ie  trz y  
dzielnice z łączą się i zleją się w  jeden nie­
rozerw alny  silny organizm  praw ny  i polity­
czny, w  jć tW lite , potężne P ań stw o  narodo­
w e. W  tej m yśli i z tern życzeniem  w  sercu 
w noszę toast na cześć i pom yślność ^p. M i­
nistra spraw iedliw ości M eysztow icza".

Po tem  przem ów ieniu P- p rezesa  C zer­
w ińskiego, p. M inister M eysztow icz odpo­
w iadając. podniósł szczególnie fakt, że od 
daw na żyw i wielkie, sym patie  dla in. L w o­
wa. gdyż będąc jeszcze w  czasie odzyskania 
W ilna członkiem  Rządu L itw y środkow ej, 
p ierw sze gratulacje, jakie o trzym ał z pow o­
du odzyskania m iasta W ilna, pochodziły od 
reprezentacji m. L w ow a i od sądow nictw a 
lwowskiego.

Po śniadaniu odbyły  się w  P rezyd ium  
Sądu Apelacyjnego, pod przew odniew em  p. 
M inistra M eysztow icza konferencje p reze ­
sów  w szystk ich  Sądów  okręgow ych oiraz 
prokurato rów  okręgow ych apelacji lw o w ­
skiej, na k tórych  w yczerpująco  omaw.ian.0 
postulaty  po szczegó lnych  S ądów  i n a jw a­
żniejsze bieżące sp raw y urzędoiwe..

O godz. 19.30 udał się p. M inister na 
obiad do hi;. Badenich.

W  niedzielę o godz. 9 rano w ziął p. M i­
nister udział w M szy -św. w  ka ted rze . N astę­
pnie uczestnFczył w  konferencji W ojew odów  
w  W ojew ództw ie, poczem  od godz. 12 do 1 
udzielał audiencji rep rezen tacy jnych  w  P re ­
zydium Sądu A pelacyjnego.

Po audiencji udał się p. M inister na 
obiad, k tó ry  w y d a ł dla niego K om isarz R zą­
du m. L w o w a p, S trzeleck i, popołudniu zaś 
obecny by ł na w yścigach  konnych, n a  za ­
proszenie p. W ojew ody  G ołuehow skiego.

D zisiaj p, M inister p rzep row adza  w izy ­
tację S ądów  lw ow skich, poczem  w ieczorem  
pow raca  do W arsz a w y .



Listy z Paryża.

Tragedja
„złamanych skrzydeł

francuskich.
u

»  Korespondencja w łasna  „G azety L w ow skiej".

O drzućm y — chw ilow o, przynajm niej — 
in tencyjną p rzesadę  brukow ej p rasy , roz­
dzierającej sz a ty  na długie... a rty k u ły , pełne 
biadań nad upadkiem  p restige‘u Francji. P o ­
m ińm y — na razie, chociażby — kw estję  
osobistej odpow iedzialności, k tórą , zdaniem  
pew nej kategorji dzienników  party jnych , 
ponosi zm arły  m inister B okanow ski. M ożna 
i należy umieć przejść  do porządku dzienne­
go zarów no  nad  tanim i efektam i sztucznej 
drażliw ości narodow ej, jak  i nad ostrym i z a ­
rzutam i roznam iętnionych p rzeciw ników  po­
litycznych . Z w łaszcza, gdy  znane są istotne.
0 w iele g łębsze, p rzy czy n y  bolesnej tragedji. 
k tó rą  p rzeżyw a obecnie lotnictw o francus­
kie. Pocóż zw alać w szelką w inę na poszcze­
gólne jednostki, k iedy fak tycznym  i, bez­
sprzecznie,- g łów nym  pow odem  całego zła  są 
organiczne w ad y  adm inistracji państw ow ej! 
W ady , k tórych  ten lub ów  m inister w cale  
nie m a w ład zy  usunąć. R eform y m uszą być 
uzasadnione odpow iednią ilością k rw aw ych , 
pow szechną uw agę zw raca jących , ofiar.

A w ięc, każde  niema! m in isterstw o  — 
w ojsk, m arynark i, handlu, kolonji i t. d. — 
posiada dziś w e Francji sw ój od rębny  d ep ar­
tam ent lotnictw a. Już ten fak t sam  w y s ta r ­
cza aż nadto, by  utrudnić — jeśli nie, w ręcz , 
uniew ożliw ić — jakąkolw iekbądź organizację 
służby  państw ow ej, a cóż dopiero k ie ro w a­
nie aw jacją, w y m agającą  niezm iernej ela­
styczności adm inistracy jnej z racji ciągłych
1 w ażkich  ulepszeń technicznyb w  aparatach . 
Któż bow iem  — m ieszkający  p rzez  d łuższy  
czas w  P a ry żu , lub, chociażby tylko, c z y ta ­
jący  k lasyków  now oczesnej lite ra tu ry  — nie 
m iał sposobności poznać tego dzikiego upo­
ru, z jakim każdy  urząd francuski broni 
sw ojej „suw erenności...4*' Jak  często, jak zja­
dliw ie i jak... słusznie ośm ieszane byw ają , 
piórem  sa ty ry k a  i ołów kiem  k a ry k a tu rz y ­
sty , tragikom iczne ryw alizacje  mumij b iuro­
k ra ty czn y ch  — przecież  kapitalnego w y ra ­
żenia „rond-de-cu ir“ użył C ourteline za ty ­
tuł do sw ojej najlepszej pow ieści!

L o tn ictw o francuskie, k tó re  podczas 
w o jny  ok ry ło  się nieśm iertelną sław ą, roz­
w ijało  się, k ładąc  i nadal g łów ny  nacisk na 
zagadnienie obrony  kra ju  — cyw ilna aw jacja  
by ła  trak to w an a  trochę po m acoszem u. Siła 
inercji ru tynicznej, konsekw encja  p rz e ż y te ­
go najazdu, b rak  gw arancji pokojowych?.!.. 
K ażdy z tych  w zg lędów  odegrał, n iew ątp li­
w ie, pew ną rolę, a najbardziej ujem ną — 
zniesienie oddzielnego m in isterstw a lo tnic­
tw a, m o tyw ow ane chęcią w prow adzen ia  
oszczędności w  w y d a tk ach  adm in istracy j­
nych. P rob lem atyczne  to  b y ły  nader o szczę­
dności i z pew nością nie z ró w n o w aży ły  ty ch  
o lbrzym ich  s tra t m oralnych  i m aterialnych , 
k tó re  F ranc ja  za ich p rzy czy n ą  poniosła. 
N iefortunna reform a ta  bow iem , w  połącze­
niu z nieracjonalnem  zan iedbyw aniem  in te ­
resów  cyw ilnej aw jacji, nie tylko zdezorga­
n izow ała sam o lotnictw o, ale zad a ła  jedno-

Zakończenie wstępnych rokowań w sprawie
ewakuacji Nadrenji.

Oficjalny kom unikat konferencji m ocarstw .
G enew a, 16 w rześnia. (PA T). Dzisiaj 

o godz.. 10 3 0  przed  po łudn iem  rozpoczęła  
się konferencja m ocarstw , na k tórej p row a­
dzono w dalszym  ciągu rozm ow y o przed- 
term inow em  opróżnien iu  N adrenji. K onfe­
rencja zakończyła się nakrótko p rzed  godz. 
14. K oła francuskie są  zadow olone z w y­
niku obrad, podkreśla jąc  przy tem , że o p ró ż­
nienie N adrenji m oże nastąp ić  dop iero  po  
zaw arciu układu, obejm ującego  w szystk ie  
kraje. W  kołach niem ieckich zaznacza się 
p rzedew szystk iem  wielka pow ściągliw ość. 
K oła te  w skazują  na to , że osiągn ię te  p o ­
rozum ienie obraca się w ram ach uchw ał g a ­
b inetu  R zeszy. Po konferencji w ydano ko­
m un ika t: T rzecie rozm ow y, jakie p rzep ro ­
w adzili ze so b ą  przedstaw iciele  N iem iec, 
Francji, W ielkiej Brytanji, W łoch i Japon ji, 
ustaliły  z zadow oleniem  przy jazne  w arunki, 
pod  jakim i rozpatryw ano  w ażne spraw y. 
O siągn ięto  porozum ienie  w n astępu jących  
p u n k tach : 1) w spraw ie p od jęc ia  oficjalnych 
rokow ań do tyczących  w ysun ię tego  przez 
kanclerza M ullera żądania p rzedterm inow ej 
ew akuacji N adrenji, 2) w spraw ie kon ieczno­
ści całkow itego o sta teczn eg o  uregulow ania 
zagadnienia odszkodow ań , oraz pow ołania 
w tym  celu kom isji rzeczoznaw ców  finanso­
w ych w spom nianych sześciu rządów , 3) w 
spraw ie zasadniczej tezy  o utw orzeniu  ko­
m isji konata tacy jno  - po jednaw czej. Skład, 
funkcjonow anie, zaKres działania i trw ania 
tej kom isji b ę d ą  stanow iły  p rzedm io t ro k o ­
w ań m iędzy  rządam i.

Z kom unikatu  w ynika, że w stęp n e  ro­
kow ania m ają p rzygo tow ać właściwy g ru n t 
dla w łaściw ych rozm ów  dyp lom atycznych  z 
udziałem  doradców  techn icznych  i że ro z­

m ow y te  m ają p rzyn ieść  rozw iązanie ca ło ­
ksz ta łtu  zagadnien ia  ewaKuacji N adrenji i 
odszkodow ań . W ynika z tego  nad to , że te  
dwie kw estje  zo sta ły  ze sobą  zw iązane.

G enew a, 16 w rześnia. (PA T ;. A gencja 
H avasa poda je , iż kom unikat og ło szo n y  po  
konferencji m ocarstw  zain teresow anych  sp ra ­
wą ew akuacji N adrenji w yw ołał n iezw łocz­
nie odprężen ie . O gó lne  w rażenie z wyniku 
rozm ów  je s t zadow alające. P ow zięte  d e c y ­
zje w skazują na to , że rokow ania d o p ro w a­
dzą n iebaw em  do ogólnej likwidacji następ tw  
w ojny. Jeżeli kom unikat oficjalny nie w sp o ­
mina o udziale S tanów  Z jednoczonych , to 
jedyn ie  d la tego , że uczestn icy  rozm ów  g e ­
new skich nie chcieli w yjść narazie poza ra­
m y rokow ań europejsk ich . O d  dzisiaj roz­
m ow y prow adzone w sp o só b  o sta teczn ie  
oficjalny, p rzyb io rą  charak ter rokow ań. Jest-  
to  don iosłe  zadośćuczyn ien ie , dane R zeszy, 
k tóra, jak się spodziew ają, to  uzna.

U czestn icy  dzisie jszej konferencji, k tó ­
rzy praw ie cały dzień spędzili w siedzibie 
delegacji angielskiej, gdzie tam  spożyli o- 
b iad  u lorda C usdenhuna, na zapytan ie  
dziennikarzy zagranicznych co do p rzeb ie­
gu konferencji, żadnych inform acji nie u- 
dzielili. W iadom o tylko, że zw ołanie obu 
kom isji nie zosta ło  w yznaczone, lecz że p o ­
zostaw iono  to  dalszym  negocjac jom  d y p lo ­
m atycznym . U chodzi rów nież za pew ne, że 
czynniki w ojskow e w tych  kom isjach udzia­
łu nie w ezm ą, W ten  sp o só b  w stęp n e  ro z ­
m ow y na tem at ew akuacji N adrenji należy 
uważać za zakończone. D ow odem  teg o  je s t 
w yjazd kanclerza M ullera z G enew y, k tó ry  
n astąp ił dzisiaj w nocy.

cześnie do tk liw y cios w ielu gałęziom  p rze ­
m ysłu, pośrednio, i bezpośrednio  z niem 
związanego..

F ab rykanci, w idząc, iż m iarodajne c z y n ­
niki rządow e nie okazują im należy tego  po­
parcia, zw rócili tern baczniejszą uw agę na 
w y ró b  sam ochodów , k tó rych  zbyt, w obec 
stale i szybko w zm agającego  się z a p o trz e ­
bow ania p ryw atnego , p rzed staw ia  znacznie 
m niejsze trudności. Na dom iar w szystk iego , 
niezbędne dziś jeszcze subsydia, udzielane 
p rzez  rząd francuski różnym  kom panjom  
żeglugi pow ietrznej, są tak skrom ne, że o 
w ydatnem  zw iększeniu lotn ictw a p ry w a tn e ­
go m ow y być nie może. A przecież  w  innych 
krajach łożone są obecnie kolosalne sum y 
na tc  w łaśn ie  cele — nie szukając daleko. 
„L uft-Iiansa“ niem iecka o trzym uje corocznie 
setki miljonów, rozszerzając  z dnia na dzień 
niem al sieć sw oich linji kom unikacyjnych. 
Cóż dopiero pow iedzieć o A m eryce i o An- 
glji, znajdujących się w  jeszcze pom yślniej­
szych w arunkaęh m ateria lnych , i gdzie k aż ­
da zd row a in ic ja tyw a p ry w atn a  zaw sze 
znajdow ała hojną pom oc ze s tro n y  rządu!

G dy w ięc, siłą logiki ew olucyjnej, na­
s ta ł okres ra id Tów  dalekobieżnych, gdy o 
palm ę p ie rw szeń stw a  poczęli ubiegać się 
lotnicy całego św iata , gdy  do zaw odów  s ta ­

nęły  w y tw ó rn ie  w szystk ich  krajów , w ó w ­
czas F rancja  zm uszona została  ustąpić m iej­
sca swoim  w czora jszym  uczniom, a dzisiej­
szym  ryw alom . U czyniła  to po długiej i u- 
porczyw ej w alce, w  k tó re j pad ł szereg  w y ­
bitnych „asó w “ jej awjacji, i k tórej ostatn ią 
ofiarą był zw ierzchni k ierow nik lo tn ictw a 
cyw ilnego, m inister B okanow ski. De m ortuis 
aut nihil, aut bene ■— nie pójdziem y w ięc 
śladem  tych  szow in istycznych  dzienników  
parysk ich , k tó re , w h is te ry czn y m  ataku 
ksenofobii, tw ierdzą, iż zbrodnią by ło  po­
w ierzać tak  odpow iedzialne funkcje czło ­
w iekow i obcego pochodzenia! M inister Bo­
kanow ski p rzyp łac ił życiem  nie sw oje, lecz 
b iurokracji francuskiej b łędy . Jeśli n aw et 
p osy ła ł lotników  na bardzo  niebezpieczne 
ra id ’y, to czynił to, jak zarzucają  mu kom u­
nistyczne gazety , z pobudek patrio tycznych .

Paryż, 8 września 1928. Zełka.

Popieraj cie
X v .  O .  F * .  I 3 .

Przegląd ustawodawstwa.
URZĘDOWE PIECZĘCIE.

R ozporządzenie P an a  P re z y d e n ta  R ze­
czypospolitej z dnia 13 grudnia 1927 r. nnor- 
m ew ało  rysunek , k sz ta łt i zew n ę trzn y  w y ­
gląd pieczęci u rzęd o w y ch ; obecnie ukazało  
się w  65 num erze D ziennika U staw  R zeczy ­
pospolitej dalsze w  tej m aterii rozporządze­
nie P an a  P re z y d e n ta  R zeczypospolitej „o 
p ieczęciach u rzędow ych”, k tó re  przedm io t 
ten  określa  w e w szystK ich najdrobniejszycn  
szczegółach.

K rólow ą niejako w szelkich  k a teg o ry j 
pieczęci jest tzw  pieczęć p ań stw o w a ; znaj­
duje się ona zaw sze  w  przechow aniu . P re ­
zesa R ady  M inistrów  i u ży w an ą  je s t do ak ­
tów  w ielkiej dla całego! P a ń s tw a  w a g i; m o­
żna ją tłoczyć  albo na  sam ym  dokum encie 
albo też  — o ile chodzi o dokum enty  o cha­
rak te rze  szczególnie u ro czy sty m  — na w o ­
sku, p rzym ocow ując ją sznurkiem  do doku­
m entu.

Pozatem  opisany je s t dokładnie w  roz­
porządzeniu  w y m ia r i w yg ląd  pieczęci, 
p rzeznaczonych  dla w szelkich  w ładz , u rzę ­
dów , zak ładów , iusty tucy j, p rzedsięb io rstw  
państw ow ych , dla Sądu N ajw yższego, T ry ­
bunału A dm inistracyjnego, T ry b u n ału  S tanu, 
dla G eneralnego Inspek to ra  Sił Z brojnych, 
S ztabu G eneralnego, K ancelarii C yw ilnej 
P ana  P rezy d en ta  R zeczypospolitej itd. itd.

R ozporządzenie s tw o rzy ło  szereg  sank- 
cyj, m ających  na celu zapobieżenie jakim ­
kolw iek nadużyciom , w ynikającym  z n ie­
praw nego  używ an ia  lub zam aw ian ia  p ieczę­
ci. I tak  w szy stk ie  w ład ze  naczelne m ają w  
czasie najbliższym  w y d ać  instrukcje , d o ty ­
czące sposobu przechow yw ania  o raz  ilości 
egzem plarzy  pieczęci, k tó re  m ają się znaj­
dow ać w  posiadaniu poszczególnych  w ładz , 
u rzędów  itp. W ładze  naczelne o raz  w ład ze  
i insty tucje, bezpośrednio  podległe w ładzom  
naczelnym  k ierow ać m ają zam ów ienia na 
pieczęci do M ennicy Państw ow ej1 b ezp o śre ­
dnio; inne w ład ze  za pośredn ic tw em  sw ych  
w ład z  przełożonych. W  razie  zgubienia p ie­
częci należy  zaw iadom ić o tern w ładzę  bez­
pośrednio  przełożoną, p ro k u ra to ra  i M enni­
cę P ań stw o w ą. P ieczęcie, k tó re  z pow odu 
uszkodzenia, zniszczenia łub z innych pow o­
dów  nie m ogą być  nadal używ ane, w in n y  
być  bezw łocznie p rzekazane  M ennicy P a ń ­
stw ow ej. W reszc ie  M ennica P a ń s tw o w a  o- 
bow iązana jest na każde żądanie sądu, p ro ­
k u ra to ra  i w ład z  bezpieczeństw a dokony­
w ać  bezpłatn ie  ekspertyz  i w y d a w a ć  o rz e ­
czenia co do au ten tyczności pieczęci u rzędo ­
w y ch  i ich odcisków .

W szystk ie  te  p rzep isy  położą k res  n ad ­
użyciom , jakie w  tej dziedzinie tu i ów dzie 
m o g ły b y  zaistnieć i nadadzą urzędow ej pie­
częci należną jej pow agę i znaczenie.

D r. L.

HURAGAN.
Londyn, 16 w rześn ia . (PA T). Reuter- 

H uragan, k tó ry  naw iedził w e czw artek  w y ­
spy zachodnio-indyjskie, szaleje w  dalszym  
ciągu nad m orzem  K araibskiem . L iczba ran ­
nych i zab ity ch I ciągle w z ras ta . R ozm iarów  
s tra t m ateria lnych  rów nież niepodobna je­
szcze ustalić. W ładze  p rzypuszczają , że ści­
ślejsze dane uda się zebrać  dopiero za kilka 
dni. W  każdym  razie s tra ty  w y n iosą  k ilka­
naście m iljonów  dolarów .

STANISŁAW  LEMPICKL

Vates Leopoliensis.
L w ów  znajduje się w  przededniu  jubileu­

szu, o k tó ry m  - - jak dotąd  — nic jeszcze 
się nie mówi. Za kilka m iesięcy, 5 m a j a  
1929 roku, p rzypada  300-na rocznica zgonu 
n a j w i ę k s z e g o  p o e t y  lw \0 ! w s k ( ,e -  
g  o d aw nych  w ieków , człow ieka, k tó ry  w y ­
rósł z k rw i i z ku ltury  L w ow a i tej ku lturze 
dał jak najchlubniejsze św iadectw o. O w ym  
„v a tes  Leopoliensis1*, w ieszczem  lw ow skim , 
je s t m ieszczański syn, Szym on S z y m o n o -  
w  i c, znany w  całej w spółczesnej sobie 
Europie pod m ianem  Sim onidesa.

Nie po trzeba  p rzy taczać  dat z życia  i 
tw órczości tego poety , g dyż  znajdziem y je 
w  k ażd y m  podręczniku lite ra tu ry , a p iękny 
m onum ent w ystaw ili jego zasłudze lite rac­
kiej i kulturalnej w łaśn ie  lw o w scy  biografo­
w ie : A ugust B ielow ski i Korneli Heck.

S zym onow ie był dzieckiem  potężnego 
i m ądrego  L w ow a, ze z ło tych  lat XVI w ieku. 
Pochodził z ty ch  m ieszczan  - patrycjuszów , 
co to nie w stydz ili się rzem iosła i kupieckiej 
lady, choć rów nocześn ie  nie tylko umieli ro ­
bić bronią, ale posiadali w y kszta łcen ie  aka­
dem ickie i stopnie doktorskie, uzyskane w  
Padw ie , Bolonji czy  Lipsku. Takim  kraw cem  
i kupcem  by ł też  i pan Szym on z B rzezin, 
M azur z pochodzenia, rodzic au tora  „Siela- 
•nek“, a m istrz nauk w yzw olonych  U niw er­

sy te tu  krakow skiego . Dom  jego stanow ił je­
dno z ognisk ów czesnego  ruchu um ysłow e­
go w  m ieście, a m istrz  Szym on, rzuciw szy  
łokieć, zasiadał w ieczór nad pergam inow ym  
foljałem  C ycerona i deba tow ał z panam i na­
uczycielam i św ietnej naów czas szko ły  lw ów  
skiej o tajn ikach an tycznej filozofii.

W  tej e to  atm osferze w ych o w ał się pó­
źniejszy  poeta, z czasem  elew  tejże sam ej 
o jczystej szko ły  katedralnej, uczeń A kade­
mii Jagiellońskiej i w szechnic zagran icznych . 
Od ojca hum anisty  od przy jac ió ł dom u i na­
uczycieli hum anistów  w ziął słoneczny  entu­
zjazm  dla k lasycznej ku ltu ry  i piśm iennic­
tw a ; otd m łodych  la t by ł zam iłow anym  gre- 
czy stą  i filhellenem, a ła sk a  B oża zapaliła 
nad  jego g łow ą płom ię poezji, k tó re j niepo­
spolitym  w yrazic ie lem  pozosta ł p rzeż  całe 
sw oje życie. L itera tu rę  g recką i rzym ską 
znał naw skróś, po łacinie pisał jak  urodzony 
łacinnik, budząc podziw  nie ty lko  u swoich, 
ale i u obcych: W łochów , N iem ców, F rancu­
zów , Anglików. H ołdy składali mu lum ina­
rze zagranicznej nauki, papież sła ł mu do 
L w ow a w ieniec poetycki, a król Z ygm unt 
III. m ianow ał go poetą królew skim , nakazu­
jąc w  przepięknym  dyplom ie, aby  n aw et 
dom jego by ł „sacrosanctus**, o toczony ze­
w sząd  ciszą i respektem .

P iórem  sw ojem  i. w zniosłością natchnie­
nia poetyckiego zarobił sobie poeta na sz la­
chectw o ; w pierw  jednak by ł szlachcicem  z 
ducha, zanim  nobilitow ali go m onarchow ie 
polscy (1590 r.), nadając mu herb  Kościesza.

N azw ano Sim onidesa „P  i n d a r e m 
p o l s k i m * * ,  ba  um iłow ał szczególnie form ę 
ody P indarow sk iej 1 H oracjuszow skiej, pi­
sząc w  niej sw oje strze lis te  i gorące u tw o ry  
okolicznościow e, swioije pieśni obrończe i 
zw ycięskie, pochw alne, ślubne i żałobne. Na 
sk rzy d łach  k lasycznego  natchnienia i k la ­
sycznej re to ry k i unosił się ponad w sp ó łcze­
sność, gdy w ielbił św . S tan isław a, p łakał 
nad grobem  w ielkiego filologa, G órskiego, 
para frazo w ał dla papieża p ro ro c tw a  Joela, 
a p rzedew szystk iem  w ów czas, k iedy  z nie- 
fałszow anej m iłości i z głębi p rzyw iązan ia  
w y sław ia ł w ielkiego Jan a  Z am oyskiego i 
zasłan iał go p rzed  jadow item  żądłem  ludz­
kiej nienaw iści. N azyw ana  go przesadnie  
p o l s k i m  E u r y p i d e s e m  za  klasyczne, 
łacińskie trag ed je  o „C zy sty m  Józefie** i 
A m azonce „Penlhesilei**, w  k tó rych  b ły sz ­
czał jego sm ak a rty s ty czn y , zdolności tech ­
niczne i um iejętność w zyw ania  się w  k la sy ­
czne w zory .

Sprzągn ię ty  w ęzłam i idealnej p rzy jaźni 
z najw iększym  poiskim  „m ecenasem  uczo- 
nych“ 2~giej po łow y XVI. w ieku, k a n c l e ­
r z e m  Z a m o y s k i m ,  s ta ł się n iebaw em  
poeta  lw ow ski p iew cą jego , s ław y , je j#  do­
mu, syna, k rew nych , wielu sp raw  i rzeczy, 
zw iązanych  z Zam ościem . S zereg  pieśni, ód, 
eiegij, trenów , w ie rszy  okolicznościow ych, 
w y k w itło  z tego idealnego, niecodziennego 
-stosunku, w  k tó ry m  nie było  nigdy ani cie­
nia służalczości, ni p ły tk iego  pochlebstw a. -

W  łacińskich u tw orach  Sim onidesa, k tó ­

re da ły  mu już za życia n ap raw dę  e u r o *  
p e j s k ą, ś w i a t o w ą  s ł a w ę  (a przeZ 
niego i Polsce), jest jakaś k lasyczna j a s n o t  
i p rze jrzysto ść , jakiś um iar i elegancja, a 
p rzedew szystk iem  głębokie poczucie niepo* 
spolitego i subtelnego a r ty s ty . Z w ielu kart 
tej zimnej dla dzisiejszego pokolenia łacin* 
skiej M uzy p rzem aw ia  n ap raw dę w  i e 1 k * 
i n a t c h n i o n y  p o e t a .

Ale sercu P o laka  najbliższe są je£° 
„S i e 1 a n k i“ (w ydane p ie rw szy  raz w  Za* 
m ościu 1614 r.). Bo „P indar polski**, podo* 
bnie jak Jan  z C zarnolasu , g ra ł na dwojakie! 
lutni: łacińskiej i rodzim ej.U tw orów  polskich 
pozosta ła  po nim garść  n iem ała: drobn®
w ierszyk i, p rzek łady , gratu lacje , elegje, hV* 
m ny, pieśni nabożne. Potom ność jednak  % 
lubiła sobie „Sielanki**: tych  dw adzieścia 
tw orów , w yśp iew anych  śiiczrtą po lszczyzn^  
gdzie w  ram y W ergiljuszow e i T e o k ry to ^ e 
k ładziono polskie słońce i las i rzekę, polskie 
zboże i żn iw iarzy  i dw orek  szlachecki, ra'  
dości m ałego szlachcica i ciężki po t polskie ' 
go czy  ruskiego chłopa. „W ieje z tej poezl 
Simonidowej** — pow iada prof. B ruckner 
„duch z i e m i  c z e r W i o n o r u s k i e  !••*’ 
p rzem ów iła  tu szczera  tę skno ta  za ciche’ 
życiem  na łonie n a tu ry M.Po p rzez  konvt'e 
cjonalne k sz ta łty  bukolik p rzedziera  s 
p rzy ro d a  naszej ziemi i p rzy ro d a  nasże.- 
człow ieka.

(Dok. nast.)
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Kłopoty hr. Bethlena.
G dyby na ostatniej Olim piadzie istn iały  

b y ły  zaw ody  na polu d ługo trw ałości rzą­
dów , to p rem jer w ęgiersk i hr. B ethlen by łb y  
bezsprzecznie jednym  ze zw ycięzców . Poi- 
w odów  tej d ługow ieczności rządow ej jest 
dosyć wiele. P rzeciw nicy  rządu w ęgiersk ie­
go uw ażają za g łów ne p rzy czy n y  ogran icze­
nie p raw a  w yborczego , na m ocy k tórego  
m. in. na w si głosow anie jest jaw ne, w p ły w  
zaś adm inistracji na w ybo rcó w  o raz  w p ły ­
w y  wielkich w łaścicieli ziem skich w  ok rę­
gach odgryw ają  w ielką rolę. R ozpatrując 
jednak rzecz objektyw nie, należy  stw ierdzić, 
że hr. B ethlen by ł tym , k tó ry  uporządkow ał 
po rew olucji kom unistycznej stosunki na 
W ęgrzech  — w spółp racow nicy  jego m oże 
nieraz używ ali środków  bru talnych  — a w  
dziedzinie polityki zagranicznej w y p ro w a ­
dził W ęg ry  ze stanu kom pletnego osam o­
tnienia, flirtow ał kolejno z Anglią i F rancją, 
aby wr końcu dobić do rzym skiego portu.

W  polityce w ew n ę trzn e j hr, Bethlen o- 
kazał się nielada linoskokiem. Po stłum ieniu 
rew olucji kom unistycznej, k u is  jego rządów  
był w  sposób ja sk raw y  p raw icow y  i nacjo­
nalistyczny. Potem  zw olna żyw io ły  libera l­
ne poczęły  z pow rotem  dochodzić do w p ły ­
w ów . Skrajna p raw ica u tw orzy ła  odrębną 
organizację i w espół z lew icą d em o k ra ty ­
czną i socjalistyczną a takow ała  p rem jera  w 
sposób n ieraz bardzo  gw ałtow ny .

K w estja t. zw. kró lew ska iest na W ę­
grzech problem em  trudnym  i c iernistym . 
Obóz rządow y niem al w  całości hołduje po­
glądom rojalistycznym . Ale rojalizm ten  nie 
jest pojm ow any w Sposób jednolity. G dy je­
dni, legitym iści, stoją na stanow isku ciągło­
ści w ład zy  królew skiej, za praw ow itego  
króla uw ażali Karola, a po śm ierci jego za 
w ładcę  uw ażają najstarszego  jego syna O t­
tona, to drudzy  — a ci mają w iększość w  o- 
bczie rządow ym  — ośw iadczają się za do­
konaniem  w  odpow iedniej chwili w yboru 
now ego króla i dynastji. Najwięcej szans 
w tym  odłam ie rojalistów  w ęgiersk ich  m a b 
arcyksiążę A lbrecht. Do najw ybitn iejszych 
legitym istów  należy  b. m inister hr. .łuljusz 
A ndrassy.

W ęgrzy  są narodem  o w ielkiej, ż y w o t­
nej energji i o b y s try m  zm yśle politycznyńn. 
Zdają sobie z tego dobrze spraw ę, że w  o- 
becnej sy tuacji m iędzynarodow ej próba p rzy  
w rócenia  m onarchii n araz iłab y  państw o  na 
szkody i n iebezpieczeństw a i dlatego rozpa­
tru ją ten  problem  raczej teore tyczn ie  i od­
k ładają  jego rozstrzygnięcie  na później.

Tego zdania jest rów nież hr. Bethlen.. 
k tó ry  zręcznie żongluje m iędzy zw olennika­
mi elekcji a legityinistam i, p rzyczem  sy m ­
patie  jego są raczej po stronie pierw szych.

D ow odem  tej orientacji ■ by łb y  fak t po­
w ołan ia  posła Juljusza G om bósa na stan o ­
w isko p o d sek re ta rza  stanu w  m inisterstw ie 
honw edów . P . Gómbós, b. kapitan sztabu 
generalnego austriackiego, jest człow iekiem  
niezw ykle energicznym  i bezw zględnym . On 
to, zanim poróżnił się z hr, B ethlenem , kie­
row ał stra teg ją  w yborczą  stronn ic tw a rzą ­
dow ego. R eprezentuje kurs ultra nacjonalis­
tyczn y  i p raw icow y, a p rzy tem  jest zw olen­
nikiem elekcji. P. Góm bos jest tym , k tó ry  
zbliżającego się pod B udapeszt K arola o to ­
czył, w ziął do niewoli i w y g n a ł z granic 
W ęgier. R adykalnie praw icow e poglądy p 
Gom bósa rażą lewicę w ęgierską, a jego s to ­
sunek do b. kró la  w ęgiersk iego  zaszkodził 
mu ogrom nie w  oczach legitym istów .

N ow y m anew r tak ty czn y  hr. B ethlena, 
k tó ry , pow ołując p. G om bósa na stanow isko 
sek re ta rza  stanu, pozbył się groźnego p rze ­
ciw nika i zlikw idow ał jego grupę, w y w o ła ł 
w ielkie niezadow olenie w  sk rzyd le  legitym i- 
stycznem  obozu rządow ego. D w aj przedsta- 
w ciele tego odłam u, bar. K ray  i hr>. Kallay. 
zgłosili w ystąp ien ie  z partji rządow ej. P odo­
bno m ają  nastąpić dalsze w ystąp ien ia , a nie­
k tó re  dzienniki szerzą  w ieści o możliwem  
w ystąpieniu  hr. Bethlena.

P rem je r w ęgiersk i jest jednak tak tykiem  
bardzo zręcznym  i d latego wolno p rzypusz­
czać, że zażegna i tę burzę, m niejszą b ezw a­
runkow o od poprzednich z k tórem i uporał się 
zw ycięsko. (1.)

  — — w ^ — a ........ im .......

„TYDZIEŃ DZIECKA “ W WARSZAWIE.
W arszaw a, 16 w rześnia. (PAT). „T y­

dzień D ziecka11 rozpoczął się tu ta j uroczy- 
stem  nabożeństw em , celebrow anem  przez 
ks. b iskupa R oppa w K atedrze św, Jana. 
P o d n io słe  kazanie na tem at celów i zadań 
opieki nad dzieckiem  w ygłosił ks. kanonik 
N iem ira. O godz. 12 od b y ła  się uroczysta 
A kadem ia w Filharm onji. A kadem ję zaszczy­
ciły sw ą obecnością  pani M arszałkow a P ił­
su d sk a , p rem jerow a Bartlow a, m inistrow a 
Jurkiew iczow a. ks. arcybiskup R opp, mar-

załek Sejm u D aszyński, przedstaw iciele

KRONIKA.
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TEATR WIELKI.
Poniedziałek 17 bm.: o  god-z. 7.30 „Dolly“ , 

operetka.
W torek 18 bm.: „Lakme“ , opera, wyst. Sari.

Ostatnim pożegn. występem, na k tóry  udało 
się dyrekcji teatru  — popartej usilnie przez prasę 
i publiczność — pozyskać p. Adę Sari, będzie 
prześliczna opera Óelibes‘a „La'kme“. Staranne 
wznowienie tej opery, przyjęte onegdaj ogólnym 
aplauzem, ukaże się po raz. drugi z p. Sari we 
w torek 18 bm. poczem ulubiona artystka wyjeż 
dża na dalsze w ystępy do Ameryki.

Elna Gistedit, światowej sławy artystka ope­
retkowa, rozpoczyna w przyszłym  tygodniu sze­
reg występów w operetce Teatru Miejskiego.

Z dniem 15 września 1928 zaprowadza się 
nowe relacje telefoniczne z Czechosłowacją, mia­
nowicie między Nadworną, Stryjem z jednej a 
Turcansky.m Sv. Martinem z drugij strony. Opła­
ta za trzym inutową rozmowę zw ykłą w relacji 
N adw órna-^Tarcansky Sv. M artin wynosi __ 3 
franki 50 ct. zaś w relacji S try j—Turcansky bv. 
M artin 3 franki w złotych polskich według każ­
dorazowego kursu.

Kurs kierowców samochodowych Izby prze­
mysłowo - handlowej we Lwowie rozpocznie się 
dnia 1 października b. r. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretariat kursu przy ul. Bourlarda 5, parter.

  \

P an  Wuje>vfida lw ow ski W ojciech Go- 
luchow ski w yjechał w  sprawach służbo­
w ych do  W arszaw y . In teresen tów  przyjm o­
w ać będzie po  pow rocie w  diniu 21 bm.

W ojewoda Darowski u Fałata. W  nie­
dzielę baw ił w  B ystre j u Ju liana F a ła ta  W o ­
jew oda krakow ski p. D arow ski, k tó ry  zło­
żył życzenia nestorow i m alarstw a  polskiego 
z okazji jego 75-ej rocznicy urodzin

Przesunięcie w M inisterstw ie spraw w e­
wnętrznych. P . J. Abelstein, naczelnik w y ­
działu porządku publicznego' w  M inisterstw ie 
sp raw  w ew nętrznych , .przeniesiony został na 
stanow isko w ydziału  bezpieczeństw a do U- 
rzędlu W ojew ódzkiego w  Lodzi n a  miejsce 
ś. p. I. Bieleckiego.

Stanow isko po p. Abelsteinie w  centrali 
obejm ie radca- m inisterialny W ł. Czapiński.

Ś. p. Jan  Zaw idzki. W  pociągu zdążają­
cym  z Zakopanego do W arszaw y  zm arł na­
gle Jan Zawidzki, profesor ohemji nieorgani­
cznej Politechniki w arszaw skiej, jej b. rek ­
tor, uczony europejskiej sław y. Z m arły  był 
w  1924 r. dy rek to rem  departam entu  szkół 
w yższych  w  M inisterstw ie W . R. i O. P. a 
w kró tce  potem  kieriwnikiern tegoż M inister­
stw a. ,

P rzy jęc ie  u pań stw a D ew ey. W  dniu 13 
bm, w  gościnnych salonach państw a D ew ey  
odby ł się na cześć baw iącego w  W arszaw ie  
p. H alsteaba G. F reem ana, p rezesa  C hase 
Security  C orporation of N ew -Y crk, obiad, 
w  k tórym  oprócz posła S tanów  Zjednoczo­
nych, p. S tetsona, wzięli udział w iceprezes 
Banku Polskiego, p. M łynarski, d y rek to ro ­
wie D epartam entów  w  M inisterstw ie sk a r­
bu pp. Stef. S ta rzy ń sk i i L. B arański, z r a ­
mienia M inisterstw a sp raw  zagran icznych  
pp, Potocki, R aczyński i Antoni W ieniaw ski, 
oraz p, Żychliński, p rezes Z iem stw a K redy­
tow ego w  Poznaniu.

Pisarz angielski w  Krakowie. Baw i w  
Krakowie znany pisarz, i publicysta angielski 
p. Belloc, k tó ry  objeżdża P o lskę  z zam iarem  
opisania sw y ch  w rażeń , odniesionych pod­
czas sw ej podróży. P . Belloc jest wielkim 
przyjacielem  C hestertona i, odnosi się nader 
sym patycznie do sp raw  polskich.

Lot transatlantycki Kowalczyka i Kli­
sza. D ziennik poznański donosi, że kpt. Ko­
w alczyk, p rzygo tow ując  now y lo t transatlan  
tycki, po pow rocie sw ym  z  M edjołanu i w 
porozum ieniu z czynnikam i mi,uroda,jnemi, 
w yjechał w czoraj z Poznania  przez P a ry ż  
do L izbony w  tow arzystw ie  w arszaw sk iego

korespondenta „Chicago T ribune”. W ; L izbo­
nie oczekuje kpt. K ow alczyka sierżan t obser­
w ato r Klisz, z k tórym  rozpocznie  on naty ch ­
m iast loty próbne na p rzy g o to w an y m  już sa ­
molocie, B liższych szczegółów  p ro jek to w a­
nego lotu narazie brak.

Prasa angielska o dożynkach w Spalę. 
O rgan urzędow y B rytyjskiego T o w arzy stw a  
Radiofonicznego w  L ondynie „W orld  R a­
die” zam ieścił w  jednym  Z; ostatnich num e­
ró w  a rty k u ł z ilustracjam i, pośw ięcony opi­
sowi dożynek  w  Spalę. Pism o dodaje, że 
przebieg  tej m alow niczej u roczystości na­
d aw ały  w  tym  roku  stacje Polskiego R adia 
:z W arszaw y , Katowic,, (Wilna i K rakow a 
Jak  św iadczą zapytania, sk ierow ane do  re ­
dakcji pism a, transm isją ze S pały  in te reso ­
wali się żyw o radiosłuchacze angielscy.

Uznanie uczonego niemieckiego dla ma­
tem atyków polskich. P rofesor Gurnbel, je ­
den  zi w ybitniejszych m atem atyków  niemiec­
kich, k tó ry  b ra ł udział w  kongresie boloń- 
skim, zam ieszczając w  „Berliner T ageb la tt’ 
obszerny  arty k u ł o sw ych w rażeniach z kon­
gresu , podnosi, że p rzy  dyskusji w  komisji 
6-ej, zajm ującej się problem atem  przestrzeni, 
zw iązanym  z teorią względności, cały  sze­
reg  .m atem atyków  polskich w ygłosił n iezw y­
kle in teresujące referaty;, k tó re  zw róc iły  o- 
góluą uw agę i zain teresow anie  całej komisji.

W yższa Szkoła Dziennikarska w  W ar­
szaw ie. W yszedł w  druku program  W yższej 
Szkoły  D ziennikarskiej w  W arszaw ie, jed y ­
nej w  tym  rodzaju zaw odow ej uczelni w  
R zeczypospolitej. N a w stępie w ydaw nictw a 
znalazła  się b ard zo  pouczająca treśc iw a roz­
p raw ka  p. t. „Uczelnie dziennikarskie zag ra ­
nicą i u n,a,s”, pióra, dy rek to ra  Szkoły  prof. 
Kunińskiego. O kazuje się, że n a  całym  Z a­
chodzie, a' naw et W schodzie, uczelnie dzien­
nikarskie rozw ijają1 się najpom yślniej, bądź 
jako sam odzielne zakłady, bądź w  postaci 
ka tedr uniw ersyteckich. Połączony, organicz­
nie z w stępem  a rty k u ł: „Z kongresu p raso ­
w ego w  Kolonii”, zaw iera  w kilku rzutach 
w ielką polemikę na tem at ukształtow ania 
pedagogii dziennikarskiej i stosunku do no­
wej, rodzącej się w iedzy  o p rasie  czyli do 
p rasoznaw stw a. Kronika instytucji, k tó ra  
w chodzi w  dw unasty  ro k  istnienia, postano­
w ienia do tyczące  organizacji studjum, spis 
przedm iotów , w arunki p rzy jęcia  i sk ład  oso­
bow y, dopełniają całości. W śród  w y k ład a ­
jących przedm io ty  zaw odow o - dziennnikar- 
skiie spo tykam y nazw iska pp. W itolda Gieł- 
zyńskiego,, p rezesa  syndykatu  dziennikarzy 
w arszaw sk ich , W incentego Trzebińskiego, 
redak to ra  „K urjer a W arszaw sk iego”, S tan i­
sław a Jankow skiego, D y rek to ra  „Informacji 
■Prasowej P olsk iej”, Józefa  W asow skiego, 
D yrek tora  Polskiej Ajencji Publicystycznej, 
L. Lew enstam a', redak to ra  „Dnia Polskiego”, 
Tadeusza. G rużew skiego, E rnesta  Kunińskie­
go, J. S. Szczerbińskiego b. naczelnika w y ­
działu polityczno - p rasow ego  w  Prezydium  
R ady M inistrów  i Janusza M akarczyka.

Zakład jest w łasnością „T ow arzystw a 
P opierania W yższej Szkoły  D ziennikarskiej” 
na czele k tó rego  jako p rezes stoi hr. Alek­
sander Dzieduszycki, pozasłużbow y M inister 
pełnom ocny. Z dziennikarzy należą do  R ady 
pp. Konrad Olchowicz, Stefan K rzyw oszew - 
ski, M arian D ąbrow ski, redak to r naczelny 
„Ilustrow anego K urjera C odziennego” i se­
nator S. Posner.

Szkoła zaw odow a księgarska. P rzy  
w y d z ia le  Pedagogicznym  W olnej W szech­
nicy Polskiej w  W arszaw ie  staraniem  
Związku K sięgarzy  Plołskioh zostaje ipo-wo- 
łane do życia S tudjum  K sięgarskie j Kursy 
księgarskie. Studljum księgarskie jest szko­
lą w yższą, dostępną dla- osób, posia­
dających cenzus naukow y, w ym agany 
od rzeczyw istych  słuchaczów  W . W . P. Kur 
sy K sięgarskie są szkołą zaw odow ą o cha­
rakterze dokształcającym , przeznaczone dla 
czynnych pracow ników  księgarsk ich ; w a ­
runkiem przy jęcia  jest odbycie p rak ty k i za ­
wodowej. Na czele instytucji stoi Komitet, 
składający się z przedstaw icieli W . W . P . i 
Z. K. P . kierow nikiem  został m ianow any Dr. 
Jan M uszkowski. Zapisy przyjm uje sek re ­
taria t W . W . P. (ul. Śniadeckich 8).

Rządu, Sejm u, sto łecznych  organizacji wy- 
chow aw czo-społecznych  oraz szerokich sfer 
społecznych . W łaściw a A kadem ja rozpoczę­
ła się pow itaniem  przybyłych  oraz p rzem ó­
wieniami na tem at konieczności i po trzeb  
„Tygodnia D ziecka" (p. A leksander L ednic­
ki, p rezes  Polsk iego  K om itetu  opieki nad 
dzieckiem ), pan M inister pracy i opieki sp o ­
łecznej Jurkiew icz m ów ił o o p k c e  spo łecz­
nej w zw iązku z dzieckiem , p rezy d en t m ia­
sta Słom iński dał w yraz solidarności w szy st­
kich, jeżeli chodzi o dziecko, jego  m oralną
i fizyczną eg zy sten c ję , a prof. M ichałow icz 
om ów ił zagadnienie dziecka w stosunku  do 
m atki. Część koncertow ą w ypełniły  p o dn io ­
słe deklam acje i śpiew .

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE STRON­
NICTWA NARODOW EGO WE LWOWIE.

L w ów , 17 w rześnia. (AW). O dbyło  się 
tu zebranie organizacyjne Stronnictw a N a­
rodow ego przy uczestnictw ie około 50 de­
legatów  dzielnicy lwowskiej. R eferaty o 
obecnej sytuacji politycznej i po trzeb ie 
organizacji obozu narodow ego w S tron ­
nictwie N arodow em  w y g ło s ili: sena to r B. 
W asiutyński, pose ł Stanisław  Stroński ł prof. 
Dubanowicz. N astępnie  w ybrano  K om itet 
O rganizacyjny Dzielnicy Lw ow skiej w ilości 
2G osób, który ukonsty tuow ał się n a s tę ­
pująco : p rzew odniczący W itołd  książę C zar­
toryski, jego zastępcy  pose ł dr. Jan  P ie- 

Iracki i prof. dr. D ubanow icz, sekretarz gen. 
jT. Bertoni.

Otwarcie W ystaw y w Katowicach.
W czoraj o godz. 13.15 nastąpiło  w  K atow i­
cach na placu w y staw o w y m  przy parku 
Kościuszki o tw arcie  w y s ta w y  p. t. „W nętrza 
dom ów i technika na usługach gospodarstw a 
dom owego".

Kraków na filmie. M uzeum przem ysło­
w e w  K rakow ie rozpoczęło  w czoraj w yko­
nyw anie zdjęć kinem atograficznych budowli, 
ulic, skw erów  i p lantów  krakow skich, ce­
lem  p rzygo tow an ia  filmu o K rakow ie na 
przyszło roczną w y s taw ę  P ow szechną w 
Poznaniu.

Nr. 18 dwutygodnika „Św iat Kobiecy"
w doborze a rtyku łów  treści tak  praktycznej 
jak literackiej może zadow olić każdą najw y­
bredniejszą C zytelniczkę, dbającą o kulturę 
duchow a, fizyczną i oszczędne prow adzenie 
domu. W ład y sław  W itw icki: Z podróży  na 
Z achód; dr. W ładj^sław  H ojnacki: Dzisiej­
sze s taran ia  o upiększenie i odm łodzenie cia­
ła, c. d.; Józef M aj-en: K obieta na usługach 
krym inalistyk i; O b se rw a to r: K ultura bez­
w zględności, M alibran : G łos a r ty s ty  w  kw e- 
stji piękna ciała kobiecego; Tidu G aszpar: 
M ały M isza od jechał; A urelja W yleżyńska: 
P raw d a  pocałunku; Zofja M ściw ujew ska: O 
starej porcelanie; Efeb: B rw i i rz ę sy ; Ko­
respondencja pary sk a  a futrach, w y tw o rn e  
modele jesienne; Kurs t ry k o ta rs tw a ; Kącik 
p rak ty czn y ; R oboty ręczne, Pokój męski, 
p ro jek tow any przez Janinę P e try  P rz y b y l­
ską, D ział gospodarczy  i t. d.

Na fali dnia.

Tydzień Dziecka.
D laczego tak  cicho dzisiaj w e w szystk ich  

budynkach szkolnych? Nie słychać  radosne­
go gw aru  dziecinnych głosów  jrodczas 
p rze rw  lekcyjnych, nie słychać  ham ow ane­
go poszum u rozm ów  „popod ław kę" i „pod­
pow iadania" w  czasie sam ej godziny nauki... 
Tylko niektóre sale szkolne są zajęte, inne 
puste, jakby je w ym iótł, jakby jeszcze by ły  
w akacje,

Zdradzę W am  tajem nice. Jesteśm y  u 
w ró t „ T y g o d n i a  D z i e c k a "  i w sz y s t­
kie m łodsze, kochane bachory  obojga płci, 
aż do 3-ciej k lasy  gim nazjalnej w łącznie, 
m ają dziś „w olne" i pow ędrow ały  sobie, 
z nauczycielam i i nauczycielkam i, za miasto. 
Niby taka „m ajów ka" w e w rześniu. P oszły  
bez to rb  i bez książek, a tylko m amusie ob­
ład o w ały  je w ielkiem i pakietam i z jedze­
n ie m /a b y  b iedactw a nie zginęły z głodu po 
drodze.

W p a d ło 'to  w szystko  z hałasem  w  park  
Kilińskiego, na Zam ek, na Pohulankę i na 
C zartow ską Skałę, że aż ziem ia zadudniła, 
a żółkniejące kasz tan y  w y p a trz y ły  się na 
ten najazd zielonomi gałam i swoich ow oców .

„T ydzień D ziecka". C ałe m iasto żyje 
pod jego hasłem , jest jakieś dziwnie rozczu­
lone i jakby odm łodzone. O garniają nas mi- 
m owoli w spom nienia lat dziecinnych i z rze­
w nością niecodzienną p a trzy m y  na m ijające 
nas m ałe, rozw eselone postacie. „To w asza  
uroczystość, w asz  tyd z ień " — m ów im y da 
„szkrabów ", k tóre nie bardzo to w szystko  
rozumieją i g ładzim y delikatnie ich zło te  
1 ciemne główki.

I każdy z nas, choć to już druga połow a 
miesiąca, p rzysta je  z uśm iechem  przed dzwo 
niącą puszką, supła cOś długo w  w y szarza- 
łym  pugilaresie i ofiarow uje, co może, aby  
tylko w szystk im  dzieciom polskim było  ja­
sno, ciepło i dobrze, aby  m iały w łasne cz y ­
ste łóżeczko, dużo słońca, zieleni i m leka, 
i ażeby w szystk ie  m ogły chodzić do szkoły.

A dzisiaj to w am  wolno, bębny kochane, 
w yrab iać  co chcecie, naturalnie w  granicach 
„grzeczności". M ożecie żądać ryżu ze śm ie­
taną i z konfituram i na obiad, dw udziestu 
groszy  na śliwki, m ożecie h ałasow ać aż do 
zm roku w  ogrodzie i na dziedzińcu, a potem 
w ieczór bawić się jeszcze w  lo tery jkę  i w  
kolej na krzesłach  z jadalni. M y będziem y 
sobie spoglądać na to w szy stk o  radośnie i 
m arzyć, jak to w yrośn iec ie  k iedyś na du­
żych, m ocnych ludzi, z k tó ry ch  P o lska mieć 
będzie poży tek  i siłę.

I ty lko  ża! nam  biednych czw artok la­
sistów  i s ta rszy ch  ich ko legów ; że nie poszli 
dzisiaj na Pohulankę, lecz — jak codziennie 

odrab iają S alustjusza i rów nania  trzecie­
go stopnia.

Ale w  górę g łow y  ch łopcy  i dziew częta! 
B ądźcie dumni, że nie uw ażają  w as już za 
dzieci! Jesteśc ie  przecież ludzie dorośli, k tó ­
rzy  w iedzą, że p racą  i nauką żyją i rosną 
narody... Im.
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II. Międzynarodowy Salon 
fotografji artystycznej.
W  ostatnich czasach  gościnne Salony 

T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych o- 
tw ierają  się n ietylko 'dJa -rzeźby i m alarstw a, 
lecz także dla sztuki stosow anej, a obecnie 
zna laz ła  tam  um ieszczenie a rty sty czn a  fo to ­
grafia, która; dopiero od bardzo niedaw na 
pretenduje do miana sztuki.

M a on,a do  tego pew ne praw a, ale m oż­
n a  też przeciw  tem u podnieść poważnie z a ­
strzeżenia. P rzede  w szystk ie ni w ystępuje  tu 
kw estia , c zy  fotograf może być a rty sta , w  
tern znaczeniu jak to pow szechnie rozum ie­
my, to jest jednostką tw órczą, w ypow iada­
jącą zaipomocą sw y ch  dziel, sw oje p rzeży ­
cia duchow e, a dalej, zależnie od tego, — czy 
fotografia, jako jego w y tw ó r, może być dzie­
łem sztuki.

Już na pierw sze pytanie trudno odpo­
w iedzieć rozstrzygająco , gdyż jakkolw iek o 
w yborze  tem atu, jego ośw ietleniu i ugrupo­
w aniu w edług w łasnych  uczuć estetycznych , 
decyduje fotograf, to jednak na jakość fo to­
grafii w p ły w a przediew szystkiem  aparat, 
-działający poza- jego jaźnią duchow ą. Funk­
cje fotografującego m ożna porów nać z dużą 
analogią do czynności reży se ra  i insceniza- 
to-r-ai na scenie, od k tó rych  w praw dzie  z a ­
w isła arty sty czn a  w arto ść  w ystaw ianej
sztuki, jednakże tylko w  pew nej części, gdyż 
skiadia się na .nią pirzedew szystkiem  sam u- 
tw ó r i g ra  ak to rów . J-eżeli za  u tw ór podsta­
w im y  przedm iot fotograficzny, a  za  aktorów  
a p ara t fotograficzny, to re sz ta  poz,osta ła  w 
czynności fotografow ania przypada, już na 
.rachunek fotografa. Jakby  z tego w ynikało, 
fo tografa m ożna uw ażać  tylko w  pew nej 
części za  tw órcę  sw ojego dzieła, a  w skutek  
tego nie m ożna też  staw iać go na rów ni z 
pełnym i arty stam i, .którzy w  całości swoje 
dzieło w ykonują, jak  np. graficy, naślado­
w ani często w  swej technice p rzez  fo togra­
fów.

'Najwięcej m-oże artyizmu, m oże w y k o ­
nać fotograf w  -retuszu, o raz  w  -dlo-borze pa­
pierów , o odpow iednich natężen iach  św ia tło ­
cien iow ych i barw ach . Jeżeli w ięc  w  w y b o ­
rze  tem atu, jego- ugrupowaniu! i naświetleniu, 
dalej w  jakości retuszu i używ aniu .pewnych 
środków  technicznych, najbardziej odpow ia­
dających danem u tem atow i, w idać um iejęt­
ność uzyskania- siły- w yrazu  este tycznego  i 
arty stycznego , to -dlane-go fo tografa m ożna 
nazw ać sui generis -artystą, a jego- fotografie 
artystyczinem i. Nie można ich natom iast na- 
rów ni cenić -pod względem  a rty s ty czn y m  z 
dziełam i innych sztuk  plastycznyc-h, obok in­
nych  -powodów, także i dlatego, poniew aż 
-fotografia -chociażby na jlepszą  zaw sze  -pozo­
staje zimną, i nie zaw ie ra  w  so-b-ie ty le du­
szy i uoz-ucia, -by głębiej działać n a t wid-za.

P rzejdźm y z kóieji po tych  krótkich  o- 
gólnych uw agach -do samej w y staw y . Z ło­
ży ły  się na -nią fotografie niemal z całego 
św iata. Oiprócz naj-bogaci-ej reprezentow anej 
Polski i, Lwo-wa biorą w  niej udział kraje

WILLIAM J. LOCKE. 76)

Jesienna miłość.
Najwidoczniej by ła  to fantazja, k tó ra  go 

baw iła. Mógł zerw ać ten ow oc k iedyby  mu 
się spodobało. M oże pow strzym ało  go ele­
m entarne poczucie lojalności w  stosunku do 
mnie. Któż to może w iedzieć? W ieczór spo­
tkania się z Hamdim by ł przełom ow ym . 
G roźby turka p rzeraziły  nas oboje, mnie i 
C arlo ttę . M usiał w ięc działać odrazu. W i­
dział ją też nazaju trz  —. los chciał, abym  
pozostał w  domu! — i pow iedział, żc żenię 
się z nią, oy ją u ra to w ać  przed Ham dihn, ale 
że kocham  inna kobietę. On rów nież dobrze 
uratuje ją p rzed  Ham dihn. Tą druga kobietę 
spotkała w kró tce  po rozstaniu sie z Pasqua- 
lehn B łagała  ją, by się mnie w yrzek ła . Nie 
w iedziała, co robić. Biedne dziecko, skądże 
m ogła w iedzieć? Poprzedniego w ieczoru po­
w iedziałem  jej, że ma zostać moja żoną. B y ­
ła gotow a [.-osłuchać. P osz ła  spać z m yślą, 
że zostanie moja żoną. Rano w y sz ła  na lek­
cję m uzyki. Pasqua!e czekał na nią. P rzez  
pew ien czas szli razem . Potem  zaw oła ł do­
rożkę i pojechał z nią.

— Mów -), że mnie kocha, całow ał mnie] 
m ówił, że m uszę pojechać z nim do P a ry ża  
i w y jść  za niego. A ja czułam  się tak  słaba, 
o tak — opuściła bezradnie rece w ym ow nym  
gestem  — i cóż m iałam  robić r

— C zy nie pom yślałaś, że spraw isz mi 
przykrość, że m oże będę n ieszczęśliw y? — 
spy ta łem  jak najdelikatniej.

— On m ów ił, że będzie pan zupełnie 
szczęśliw y z tą drugą kobietą,

— I w ierzy łaś  mu?

-całej Europy, a są naw et fotografie zam or­
skie z Chicago. Mimo tego, iż w szy scy  z 
pew nością, s ta ra li się p rzy słać  najlepsze sw o­
je -okazy, to- fotografie -polskie w  p rzew aż ­
nej części, nie tylko że im  nie ustępują ale 
-nawet w  n iektórych w ypadkach  p rzew y ż­
szają, tak  techniką jak i a rty stycznem  uję­
ciem.

T em atow o .najliczniej jest rep rezen to ­
w any  pejzaż, sceny  rodzajow e i arch itek to­
niczne, dalej a k t i p o stać  ludzka, w  końcu 
kwiaty; i m a rtw a  natura.

Po-d; w zględem  techniki i ujęcia, m ożna- 
b y  podzielić w szystk ie  fot-ografje na zdejm o­
w ane w prost z przedm iotów  w  naturalnej 
postaci i, w  spo-sób p rosty , o ra z  n a  -przesty- 
li-zowane z  zastosow aniem  specjalnych środ­
ków  technicznych, .przyczem na szczególną 
uw agę zasługuje naśladow anie w  fotografji 
technik graficznych, jak aąua-unty i litografii, 
od których różni się jedlnak fotografia sw o­
istą m iękkością i p łynnością linij.

W y staw a  jest z b y t obszerną, b y  było 
m ożna ziając się szczegółow o pojedynczem i 
fotografiam i, chociaż wiele na to zasługuje, 
i dlatego- -ograniczę się do kilku najbardziej 
frapujących, jak try p ty k  A. N e u m a n a  
„Pożegnanie”, „Śm ierć” i „Jazz" , w  którym , 
zasługuje na uw agę m yśl kom pozycyjna, 
„Lllja w odna” J a s i e ń s k i e g o ,  o raz cykl 
Z y g m u n t a  S z p o r k a

jó z e f  G rabow ski.

T y p lii lilljopfji npalm
2 Województw lwowskiego, stanisławowskiego 

tarnopolskiego i wołyńskiego 
opracowana przez

B lb ljo tek ą  U n iw ersy teck ą  w e L w u w ie
na podstaw ie  w pływ ów  za czas o d  17 s ie rp ­
nia 1928 do 31 sierpnia 1928 r. i od 7 w rześ­

nia 1928 do 13 w rześnia 1928 r.

■Ch. A. ks.: Strze-ż się „Badaczy Plisma
Świętego11. Łuck, 1928. iNakł. i dru'k. Kurji Bisku­
piej Łuckiej. 8°, str. 18. (-Biblioteczka Ludu Bo­
żego-, Nr. 3.)

D u b a n - o w i c i z  - E d w a r d :  Z zagadnień
konstytucyjnych. Ograniczenia w sposobie w yko­
nywania przez parlament praw a odpowiedzialno­
ści ministrów. Lwów—W arszaw a, 1928. Nakł. 
Księg- Pol. B. Połonieckiego. (Druk. Zakl. Nąrb-d. 
im. Ossolińskich.) 8°, str. 19.

- D y b o w s k i  - W ł a d y s ł a w :  Badanie
z-d-olności: fizycznej dla celów wychowania fizycz­
nego i sportu. Lwów, 1928. Wy-d. i druk. Ząkl. 
Nar. im. Ossolińskich. 8°, str. 80, tab-1. 4. (Bi-bfjo- 
teka wychowania fizycznego i sportu Nr. II.)

G o ł ą b  M i e c z y s ł a w :  Akademickie so- 
dalicje marjańskie w Polsce. Lwów, 1928. N akł 
Związku Sodalicyj Mariańskich Akademików w 
Polsce. Druk. Uniwersytecka. 8°, str. 254.

G r z y b o w s k i  S t e f a n  i - G r z y b o w ­
s k i  K o n s t a n t y :  Włościańskie zwyczaje
spadkowe w obrębie krakowskiego sądu apela­
cyjnego. W arszawa, 1928. Nakł. Państw . Inst. 
Nauk. Gosp. Wiejsk w Puławach. (Druk. Zakl. 
Nar. im. Ossolińskich we Lwowie.) 8°, str. 35.

G u n i a  T o m a s z  ks .  Zasady w iary ka­
tolickiej na tle dziejów biblijnych. C.z. 111. Lwów- 
W arszawa, 1928. Książnica-Atlas. 8°, str. 132, 1 
mapa.

— Oto dlaczego mówię, że byłam  b a r­
dzo zła — odpow iedziała z prosto tą.

O pow iadała dalej sw e dzieje — stare  jak 
św iat, nędzne, szkaradne dzieje. Z początku 
w szystko  było dobrze. Potem  w P ary żu  za ­
chorow ała . B y ła  to dla niej p ierw sza  półno­
cna zima. G ardło  jej okazało się delikatne 
i zachorow ała na bronchit. Dla ludzi typu 
P asqua le ’a chora kobieta jest do niczego, jak 
ochw acony koń lub zepsuty  automobil. W ię­
cej naw et — staje się ona poprostu  piekielną 
przeszkodą, W  jego charak terze  tkw iła  zdol­
ność do oderw anych  czynów/ o fan tastycznie 
rycersk iem  zabarw ieniu, Jego lekka natura 
trąciła tea tra lnym  rom antyzm em . Ale poc 
św ięcić się chorej kobiecie — o, to co inne­
go. W łochy p iętnastego stulecia jak ognia 
lękały  się pław ienia się w troskach. M ógł on 
rzucić sw e buty  żebrakow i, ale rów nie do­
brze m ógłby pląsać w  sw ym  pałacu nad 
podziemiami, gdzie w  ciem nościach gniłby 
jego brat,,

I tak biedna, zaniedbana C arlo tta  za ­
częła jeść chleb rozczarow ania. G dy w y ­
zdrow iała, nastąpił słaby  n aw ió i uczucia. 
Czyż podobnie żałosne historie nie by ły  już 
Spisyw ane pa miljch ra z y ?  Po cóż mam 
szarpać sw e serce pow tarzając  ja raz jesz­
cze?  W ybuchy gniewu, zazdrość, kłótnie, 
ł z y .

— 1 otóż pew nego dnia rz e k ł: „Ty za ­
tracony  m ały  głuptasie, znudziłaś mnie na 
śm ierć" — w y szed ł i nigdy więcej go nie 
zobaczyłam . N apisał do mnie i p rzy sta ł słu ­
żącego, aby  mnie um ieścił w pensjonacie.

— A jednakże pow róciłabyś do niego, 
gdyby po ciebie p rz y s ła ł?  — rzekłem  z go­
ryczą

W zdrygnęła  się, chw yciła  mnie za ra-

J a n - k o w s k i  WŁ :  Podręcznik radjo-ama- 
tora. Lwów, 1928. Wyd. i druk. Zakl. Nar. im. 
Ossolińskich. 8°, str. 313.

J a w o r s k i  K a z i m i e r z  B .: P rzesadza­
nie zbóż ozimych i jarych. Referat... Kołomyja, 
1928. Nakł. Pokuckiego Koła doświadczalnego. 
Druk. A. Kisielewskiego. 8°, .str. 16.

K a t a l o g  Bibljoteki Politechniki Lwow­
skiej oz. IV. -Lwów, 1928. Nakł. Politechniki 
Lwowskiej. Druk. Pierw szej Drukarni Związko­
wej. 8°, str. 351.

K o d e k s  postępowania karnego wraz z 
przepisami wprowa-dzająciemi, i rozporządzeniem
0 postępowaniu do-raźnem. Objaśnieniami zaopa­
trzyli A. Laniewski -i K. Sobolewski. Lwów, 1928. 
Nakl. Księg. A. Minczelesa. „Drukarnia Polska. 
8°, str. 30'3.

K o ś c . i a n o w s k i  W.: Obrona przeciw ga­
zowa, odczyt I-szy. Chemiczne środki bojowe. 
Łuck, 19i28. Nakl. Wołyńskiego Komitetu Wo- 
jew. Ligi Obr. Powietrz, i Przeciwgazowej. 
(Druk. Państwowa.) S°, str. 16.

K o w a l s k i  K a r o l :  -Prawne zwyczaje w 
zakresie wyposażania -dzieci i d-z-iedziczenia oraz 
podzielności małych gospodarstw wiejski-ch -w 
byłym zaborze austriackim. W arszawa, 1928. 
Nakł. Państw . Inst. Nauk. Gosp. Wiejsk. w Puła­
wach. (Druk. Zaki. Narodowego im. Ossoliń­
skich.) 8°, str. 93.

K u b i ń s k i  R o m a n :  Mała gram atyka ję­
zyka Polskiego. Lwów, 1928. Nakł. i -dru-k. Zakl. 
Nar. im. Ossolińskich. 8°, str. 72.

M a z a n k ó w  n a  M a r  j a  I T y s z k ó w ,  
s k i  K a z i m i e r z :  Bifoljografja historji pol­
skiej za .rok 1927. Lwów [i i.] 1928. Wyd. i druk. 
Za-kł. Nar. im. Ossolińskich. 8°, str. 55.

P a r k h u r s t  H e l e n :  W ykształcenie we­
dług planu daltońskiego, przekład Zofji Umińskiej
1 li. E. Kennedy; B. A iLwów-W arszawa, 1928. 
Nakł. i druk. Książmi-ca-Atlas. 8°, str. 2-27, 1 nlb. 
(Biblioteka Przekładów  dzieł pedagogicznych 
T. 5.)

„P e r u11. Referaty wygłoszone przez pp. Dr. 
Ludwika Roehra j Edwarda Zawidowskiego. 
-Lwów, -1928. Druk. Za-kł. Nar. im. Ossolińskich. 
8°, str. 27.

P o l k o w s k i  Z. i B ł a ż e  j o w s k i  J.: 
Po-d;ręczna książka do użytku cukrowników. Cz. 
I-sza. Rzeszów, 1928. -Na-kł, autorów. (Drukarnia 
Udziałowa.) 8°, str. 3,18, la nlb.

P o - r t m a n  Sz.: Tabela wyliczania pro­
centów od 1 do 1:2 proc. w stosunku miesięcz­
nym i od 1 do 18 proc. w stosunku rocznym. 
Łuck, 1928. -Druk. M. Sznajdera. 8°, str. 4 nlb.

R ę.g -o ro iw  i c z  L u d w i k :  Dzieje krakow ­
skiej akademji Sztuk Pięknych. Lwów, 1928. 
W yd. i druk. Zakładu Nar. im. Ossolińskich. 8", 
str. 231.

R e g u l a m i n  czynności Kas chorych w za­
kresie wykonania rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24/11 1927 o -ubezpiecze­
niu pracowników umysłowytch. Lwów, 1928. 
Druk. Akademicka. 8°, str. 46.

R e g u l a m i n  Sekcji maszynowej Kółka 
rolniczego. Łuck, 1928. (Druk. Kurji Biskupiej.) 
8°, str. 8.

S c i e ż y ń s k i -  - M i e c z y s ł a w :  Radiotele­
grafia jako źródło wiadomości o- nieprzyjadeiu. 
Przemyśl, 1928. Zakl. Graf. DOK. Nr. X.) 8°, Str. 
49, 2 nlb.

S o c h  a n i e w i c z  K a z i m i e r z :  Nauka
historji. W skazówki do samokształcenia. Lwów, 
1928. Nakł. ,i dru-k. K. ST Jakubowskiego. 8°, str. 
208. (Poradniki nauczycielskie T. Il-gi.)

S p r a w o z d a n i e  Dyrekcji pryw. gimna­
zjum koed. im. Z. Krasińskiego w Dolinie za rok 
szk. 1927/28. Dolina, 1928. Nakł. Tow. Szkoły 
średniej. Druk. H. M ELlendmana i Syna. 8°, 
str. 40.

S p r a w o z d a n i e  Dyrekcji Pryw atnego 
Seminarium nauczycielskiego żeń-skiego „Towa­
rzystw a Szkoły; Ludowej11 w Tarnopolu za rok 
szkolny 1927/28. Tarnopol, 1928. Druk. J. W ierz­
bickiego. 8°, str. 18.

mię — siedziałem  tuż obok niej — i tw a rz  
jej n ab ra ła  w y razu  przerażonego dziecka, 
k tórego  s traszą  upiorami.

— W rócić? Po tem jak ze mną postą­
pił?  Pan mnie przecież nie odeśle? Panie 
M aryk  kochany, pan mnie u siebie z a trz y ­
m a? B ędę dobra, bardzo dobra. Lecz w ró ­
cić do P asquale‘a?  O, ni — i — ie!

U padła w  róg sofy i w lepiła w e mnie 
sw e duże błagające oczy.

— Moja droga, ten dum jest tiwoim do­
póty, dopóki zechcesz tu pozostaw ać, lecz — 
pogłaskałem  delikatnie jej w łosy  — lecz je­
śli on w róci, w tedy , gdy  urodzi się jego 
dziecko,

W y prostow ała  się dumnie.
— To jest moje dziecko, moje, moje w ła ­

sne, ty lko moje i nie pozw olę nikomu go do­
tknąć, oprócz jednego pana M aryka — do­
dała, a w y raz  jej tw a rz y  złagodniał.

ROZDZIAŁ XXIII.

1 oto ponownie C arlo tta  zainsta low ała  
się w  moim domu, uw ażając go za swój. 
Niech Bóg broni, aby  najm niejsza w ątp li­
w ość pod tym  w zględem  m iała kiedykol­
w iek zaśw itać w  jej duszy.

B yć może w yciągnąłem  z tego jedną 
naukę: co to jest miłość. M iłość, będąca je­
dynie żądzą, jakkolw iek opiew ana w  rom an­
sach w szystk ich  w ieków , jest n a tu ry  zw ie­
rzęcej i w cześniej czy  później skazana na 
zagładę. Ale m iłość k tó ra  w ybacza , umie 
p rze trw ać  niespraw iedliw ość, zadaw alnia 
się w yrzeczeniem , należy  do uczuć t rw a ­
łych  i zbliża człow ieka do aniołów . G dy 
przez k ró tką  chwilę po sw ym  pow rocie Car- 
loitta płakała na mem ramieniu, czułem, że

S t a t u t  Kasy Samopomocy Funkcjonariu­
sz ów Po-li-cji Państw ow ej W ojewództwa W ołyń­
skiego. Łuck, 1928. Druk. F. Richtera. 8°, str. 43.

T a 1 a s i e w -i c z ó  w n a Z o f j a :  Składnica
Kółek r-olniczych w Rzeszowie 1916—1926. Rze­
szów, 1927. (Nakł. Składnicy Kółek rolniczych. 
Druk. Udziałowa.) 8°, str. 108.

T e r l i k o w s k i  F e l i k s :  O nawozach fos­
forowych. Lwów, 1928. Druk. i lit-ogr. Piller- 
Neumanna. 8°, str. 8. (Odb. z „Ro-lnfka11 Nr. 27 
-r. 1928.)

Z a w o d y ,  Okręgowe strzeleckie w Łucku 
dnia 1. -IX. 1928. Program  i regulamin zawodów. 
Łuck, 1928. Druk. Państw ow a. 8°, str. 20.

c i e  chrześcijanina w obrzędach kościo­
ła. Modlitewnik liturgiczny uł. ks. K. Thulie. 
Wy-d. IJ-gie -dla młodzieży. -Lwów—W arszawa, 
1928. Ksiiążnica-Atlas. 8°, str. 670.

Ż ó ł c i ń s k i  J a n :  Z działalności b. stacji
chemiczno-rolniczej, obecnie Oddziału kontroli 
nawozów przy katedrze i -instytucie chemji rol­
niczej i gleboznawstwa politechniki lwowskiej w 
Dublanach w latach 1921—19.27. Lwów, 1928. 
Druk. Piller-Ne-umauna. 8°, str. 10. (Odbitka z 
„Rolnika11 Nr. 23/24.)

(C a r s t wi - j e )  Da prijdet carstwije Twcje. 
Zbir mołytow, bohosłużeń i religijnych praktyk. 
Stanysławiw, 1928. Nakl. Epyskopskoho Ordyna- 
rijatu. (Druk. GO. W asylijan w Żowkwi.) 8°, str. 
314, II.

H r y h o r c z e n k o  B o h d a n :  Zilnyk.
Czast1 II. Jak używ aty licznyczi z-illja. Kołomyja, 
1928. Nakł. Wyd. „Trem bita11. Druk. M. Bojczuka. 
8°, str. 16.

K y r y ł - o - w y c z  Z e n o n :  Wetery.narijnyj
zilnyk. Lwiw-Kołomyja, 1928. Nakł. Wyd, „Trem . 
bita11. (Druk. M. Bojczuka w Kołoniyji.) 8°, 
str. 30.

( P r y z m a )  Czerez pryzmu marksiwśkoji 
kry-tyky. Lwiw, 1928. Wyd. „Kultura11. (Druk. 
Nauk. To-w. im. Szewczenka.) 8°, str. 62.

R o b i t -n y k P-rofsp-ilczanyn. O-dnodniwka. 
29. VII. 1928. Lwiw, 1928. Lwiwśka Druk. No­
woczesna. F°, str. 8.

S y t u a c j i  a, Miżnaro-dnja i ukraińśke r a ­
cjonalne pyt-annja Lwiw, 1928. (Druk. Nauk. Tow. 
im. Szewczenka.) 8°, śtr. 14.

U s t a w  Krajew-oho Tow arystw a Hospo- 
darśkoho „Silśkyj Hospodar11 u Lwowi. Lwiw, 
1928. Nakł. Kr. Tow. Hosp. „Silśkyj Hospodar11. 
(DruK. OD. W asylijan w Żowkwi). 8°, str. 3-2.

W o r o b e ć  W i k t o r ;  P ro  peresa-dżuwan- 
nja zbiżża abo 100 kirciw z-biżża' z morga. Zło- 
żyw... Lwi-w, 1928. Nakl. „S-piłky Uk*. Agrono- 
miw11. (Druk. 0 0 .  W asylijan w Żowkwi.) 8”, 
str. 63.

Od 7. IX. no 13. IX. 1929.
B e d n a r s k i  A d a m :  Historja okulistyki

w Polsce w wieku XIH—XVIII. Lwów, 1928. 
Na-kt. T-ow. Naukowego. Druk. Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego. 8°, str. 116. (Archiwum Tow arzy­
stw a Naukowego we Lw-owie. Dział III. T. IV. 
zesz. 11.) '

B i e l a w s k i  Z y g m u n t  k s .:  Nauka re- 
ligji. rzymsko-katolickiej dla niższych o-ddziałów 
szkół powszechnych. 2 -wyd. Lwów, 1928. Nakł. 
i druk. Tow. „Biblj-oleka Religijna11. 8°, str. 140.

B i g  d a  A n t o n i :  Początkowe wiadomo­
ści- o tow arach w zakresie trzyklasowej szkoły 
handlowej. Cz. II Tow ary organiczne. Lwów— 
W arszawa, 1908. Książn-i-ca-Atlas. 8°, str. 188.

H e j n o s z  W  -o; j c i e ci h: Jus Ruthenicale.
Przeżytki -dawnego- ustroju społecznego na Rusi 
Halickiej w XV wieku. -Lwów, 1928. Nakl. Tow. 
-Naukowego. Druk. Uniw. Jagiellońskiego. 8°, str. 
112 (Stu-dja nad historią praw a polskiego T. XII, 
zesz. 1.)

J o u g a n  A. k s .: Liturgika czyli wykład 
obrzędów kościoła katolickiego do użytku szkol­
nego. Wyd. 10. Lwów, 1928. iH. Altenberg. (Druk. 
„P rasa11.) 8°, str. 100—il nlb.

K o p a l n i e  nafty 1 gazów ziemnych w 
Polsce po-d red. K. Tołwińskiego. Zesz. I. B ory­
sław—Lwów—-Warszawa, 1928. Książnica-Atlas. 
8°, str. 24. (Karpacka Stacja geologiczna. Biule­
tyn 18.)

m ściw ość opuściła moje serce. G dyby po­
w róciła  do mnie naw et jako trędowta-ta i ze 
zniepraw ioną duszą — i to nie m iałoby ż a ­
dnego znaczenia. B yłbym  jej w y b aczy ł — 
kochałbym  ją i m iłow ał tak  sam o. Nie była 
to kw estja  rozsądku, ani ludzkiego m iłosier­
dzia, ani donkichoterji; ani też kw estja  ro­
zum ow ania czy uczucia, za k tó re  m ógłbym  
ponosić odpow iedzialność. B yłem  bezbron­
ny idąc jedynie za odtuchem  serca.

Dnie up ływ ały  spokojnie. Pom im o bólu 
byłem  dziwnie szczęśliwy,. Nie m ogłem  się 
niczego spodziew ać dla siebie. B yć może, 
że w  ciągu tego jednego roku p rzeży łem  pięć 
lat i inaczej pa trzy łem  na życie. W y sta rc z a ­
ło mi to, że pow róciła, że p rzyb iła  do portu, 
gdzie nie mogło ją spotkać nic złego. Tak 
jak dla Ju d y ty  jej mąż, tak sam o by ła  ona 
dla mnie w yznaczonym  obow iązkiem . P rz e ­
kształcić  C arlo ttę  na drodze ogromnej/ m iło­
ści i cierpliw ości na słodką, dobrą kobietę, 
m ądra m atkę jej p rzyszłego  dziecka — oto 
był skrom ny obow iązek, jaki O patrzność k a ­
zała  mi w ypełnić. W  porów naniu  z ca ło ­
kszta łtem  ludzkich w y siłków  — to rzecz 
nieskończenie znikoma. Lecz któż pow ie­
działby, że nie jest to w a rte  zachodu? Do 
czegóż innego po za pisaniem  n ieuży tecz­
nych książek m ógłbym  być zdatnym  na tej 
planecie? Nie analizow ałem  w ów czas mego 
postępow ania pod tym  kątem  w idzenia — 
człow iek, k tó ry  to czyni, jest ak torem  w o ­
bec sam ego siebie — ale p a trząc  w stecz  są ­
dzę, że k ie row ały  mną pew ne niedające się 
sform ułow ać racje.

(C. d. n.)
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Z E  Ś W I A T A .
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WESELE W BOMBAJU.
W  ,JJA v en tu re” znajdujem y b a rw n y  o- 

]Pis w esela n a  dw orze jednego zi w ładców  
in d j i :

„O rgia św iateł, b a rw  i woni. M iasto 
n o m b a j szaleje. W  p a rk u  maharaidlży' roz- 
Ifer z, m iew a ją śp iew y i m uzyka, a barw ne ko­
ro w o d y  w iją się w śró d  egzotycznych d rzew . 
S zpaler w ojskowy! i .policyjny, niby ży w y  
»nur, broni dostępu; do pa łacu  tłumu: gaw ie­
dzi. A za  tym  m urem  w  głębi przecudnego 
Ogrodu, .złocą się okna rzęsiście oświetlone. 
^V zw ierciad łach  odbijają się  tęczcbarw ne 
•Oostacie gości w eselnych. P an  m łody s tro j­
n y  jest w  bogatą  szatę, sp ływ ającą  w  dłu­
g ich  fałdach do  ziemi, n a  g łow ie m ą bogaty , 
klejnotam i u tk an y  turban. Panna .młoda u- 
k ry ta  w  głębi sw ypb .pryw atnych ap a rta ­
m entów , oczekuje m ałżonka, k tóry  dopiero 
bo  skończonej uroczystości u jrzy  w ybrankę 
sw eg o  serca.

Zanim to nastąp i, trw a  u roczystość  w e­
selna. P rzem yślne  p o traw y , k tó rych  p rzy ­
rządzen ie  trw a  n ieraz  ca łą  dobę, oraz. p rze­
dziw ne napoje w prow adzają  uczestników  
bankietu  w  n astró j słodkiego rozm arzenia.

O dbyw ają się w łaśnie niesam ow ite po- 
b isy  sz tukm istrzów  w  m askach zw ierzę- 
'cyiah. T ubylcy, p rzebran i w  skóry tygrysie , 
O ganiają się z.a swoimi braćm i, odzianym i w 
sk ó ry  b y k ó w  :i baranów . Jest oczyw iście 
Zaklinacz w ężó w  z  osw ojoną kobrą , k tóra 
W ysuw a łeb z  koszyka. Goście czują d re sz ­
czy k niepokoju. Co będzie, jeśli w ąż  w ym ­
k n ie  się z  w ięzien ia? O baw y gości są płon­
ne. W ęże, p o  skończonem  przedstaw ieniu, 
W racaja posłusznie do kcszyika.

T eraz popisują się w ęże innego .kalibru 
i  gatunku. Są to  niepraw dopodobne giętkie 
i zw inne tancerk i hinduskie, na k tó rych  w i­
d o k  Józefina B ak er zb iela łaby  z, zazdrości.

VVe kobiety-węiże czynią n iesłychane dzi- 
^  cudlnemi rękam i, sp latają -nogi i ram iona 
^  urzedlziwne geom etryczne figury, łam ią 
^  i .przeginają, j.alkby nie m iały kręgosłu-

Z jaw ia się następnie k lasyczny poły- 
acz; m ieczów, jaszczurek  i ognia, a tcw a- 

. ^ s z y  m u żongler, k tó ry  zw iesza się gło- 
, ń na d ó ł n iby  nietoperz ze szczy tu  cien- 

'•‘j tyiki'. W.rosizicie zjaw ia się fakir. P o k a­
z ie  gościom s ta rą  sztuczkę, znaną licznym 
^d ró żn ik o m . J e s t  to. efektow ny u tsp e ry -  
‘Qfcnt z  dzieckiem . F akir s iad a  na ziemi obok 
r^eck a . W  .pobliżu: znajduje się spłaszczony 
°Szyk, a na nim leży  sznur. Fakir zręcz- 

jY m  .ruchem rzuca pow róz w  górę. W  tej 
Powili zaczarow any  pow róz  w y p ręża  się ni- 

y  sta lo w y  .pręt. D ziecko w drapuje się na 
JńProw izow any kij, w zbija się wraz, z nim 

niebo i przepada, w  obłokach. Ale o dzi- 
yr,°! S p łaszczony koszyk poczyna pęcznieć 
J z Po,d jego1 pokryAVy w yłazi dzieciak z po­

wozem w  ręku. O to i w szystko...
Sztuczka polega na zbiorow ej sugestii. 

h1*1 W iększą siłę m agnetyczną posiada fakir, 
, eni w iększa  liczba ludzi ulegnie w pływ ow i 

nigestji.
Jeszcze 'goście nie ochłonęli z w rażenia, 

p ż  zaczynają  gasnąć światła, na znak, te  
^ C z y s to ś ć  ma się  ku końcowi. B a rw n y  ko- 
L ^ ó d  gości skierow uje się ku  w yjściu. M a- 
®^adiża, eskortow any  przez, liczną św itę, 

^ b i e s z ą  d o  ap artam en tu  panny m łodej”.

i ’

ORYGINALNA ANKIETA W  IZBIE 
LO RD Ó W .

, Znany londyński czier.nik „Eyening 
C*llcIard ‘: przeprowm dzii w śró d  członków
^  ^ L ordów  ankietę na tem at... w łosów  ko- 
jjj Na szale dyskusji za i przeciw  kró t-
5 w łosom  u kobiet rzucono opinje naj­
m ę tn ie jsz y c h  przedstaw icieli a rystokracji 
V ^ 'ełskiej Jak  m ożna było  przew idyw ać, 
ń  "be podzieliły  się. W śród  odpow iadających 
ją, p ik ietę , znaleźli sie zarów no zw olennicy 
K i ’ P rzeciw nicy krótkich  w łosów  u kobiet.

: H ? e*

rnicy 
nicpozbaw ionym

żatkę. brzydkim  zaś r.ie dodają uroku". — 
Hrabia Pem broke zaś sądzi, że krótkie w ło ­
sy są „jednym  kobietom  do tw arzy , a d ru ­
gim nie". — Lord W yfold opinje sw ą s tre ­
szcza w potrójnym  okrzyku : „Długie, d łu ­
gie, d ługie!". — Lord Iliingw orth jest zde­
cydow anym  zw olennikiem  krótkich  w łosów , 
ośw iadczając: „Krótkie w łosy  są do tw a rz y  
dziew ięćdziesięciu dziew ięciu dziew czętom  
na sto. Jeśli dziew czę posiada k sz ta łtn ą  
głów kę, to krótkie w łosy  dodają takiej g łó w ­
ce pow abu, jeśli zaś dziew czę posiada g łow ę 
niekształtną, to ufryzow ane krótkie w ło sy  
sw ą m asą zak ry w ają  brzydki k sz ta łt g ło ­
wy".

Lord Londsdale tw ierdzi, że w ło sy  o- 
strzyżoue a la Ninon są „odstręczające", 
obcięte a la garęonne „w prost w strę tn e  
W icehr. M assererie sądzi, że k ró tk ie  w ło sy  
doskonale stosują się do krótkich sukienek, 
Sam  zaś jest zw olennikiem  krótkich  w h>  
sów, uczesanych po m ęsku. H rabia Essex 
w ypow iada sie dość złośliw ie: „Krótkie
w łosy  wole stanow czo, bo z takiem i kobieta 
już p rzy  śniadaniu m oże w yglądać  p rzy ­
zw oicie",

N ajgw ałtow niej przeciw  krótkim  w ło ­
som w ystępu je  w icehrabia C hariem ont. U w a 
ża on, że obcinanie w łosów  przez kobiety  
w inno być p raw nie zakazane, a kobiety, o- 
m ijające takie praw o, w in n y -b y ć  skazyw ane 
na noszenie wielkich peruk o rażących  b a r­
w ach. W szysey  zaś doradzający  i propagu­
jący m odę krótkich w łosów  winni być sk a ­
zyw ani na ciężkie więzJenie. P oniew aż je­
dnak w icehrabia z góry  w ątpi w  m ożliw ość 
w ydan ia  podobnych p raw , w ięc jaknajdobi- 
tniej ośw iadcza, że krótkich  w łosów  niena­
w idzi bardziej od w szystk iego  na św iccie!

Ze Sportu.

pew nej pikanterii 
110

szereg  arystokra tów ' w y ra -
i , h iezw ykle w ielka ilość odpowiedzi, 
2jj^oiiczność, że
ieL° Poglądy w ręcz  sprzeczne z poglądam i 
hL, J a s n y c h  żon: mąż długow łosej lady
h« ^ o le n n ik ie m  krótkich  w łosów  i odw ro- 
jy,e; „Eyening S tandard" zapew nia czy te l- 
^  .W, ż e nie jest w p ro st w' stanie w y d ru k o - 

W szystkich odpow iedzi, gdyż na to nie 
ij"1'Czyłoby m iejsca, gdyby naw et pośw ię- 

•W  C;‘ły  num er, od p ierw szej do ostatniej 
'Óz;(a.lty; W y b ra ł więc ty lko n iektóre n ajbar- 

ch arak te ry s ty czn e  opinje.
L  Lord Clifford of Churleigh pisze: „Naj- 
b\,j z*e-' P odobają  mi się loki spiralne, jakie

1

tąi y Roszone p rzez kobiety  W okresie mej 
' u°§el Obecnie jednak zdecydow anego, 

k i t '110 w  kw estji tej nie posiadam . C zy dłu- 
ijjjj' Czy krótkie, w ło sy  kobiety  zaw sze  są 

P ar> Bóg opiekuje się niemi". — 
Wj ? R°Ho ośw iadczy ł: „Nie lubię krótkich  

S°W. Poniżają one piękną pannę łub m ę-

WYNIK BIEGU KOLARSKIEGO DOOKOŁA 
PO LSK I.

W  ogólnej klasyfikacji biegu kolarskiego
dookoła Polski p ierw sze m iejsce zajął Wię-i
cek (58 godz. O min. 14 sek.), drugie O leski
(59 gcdz. 10.35), trzecie  Kłosoxvicz (59 godz.
17.4), czw arte  Stefański, piąte G rom czew ski,
szóste W isznicki. N astenni» w  -kDsąFikącii ui iiiy  nu w oj u nag iuuę gen. W róblew skiego
p ierw sze m iejsce zajęła d rużyna am atorska  
Koła Sportow ego (W arszaw a) w  sktadzie 
S tefański, Wjrsznibki:, K raw czyk. C zas 179 
godz. 32 min. 53 sek., drugie m iejsce zajęła 
drużyna G arbarni z K rakow a, trzec ie  m iej­
sce Lw ow . Tow . K olarzy i M otocyklistów ;

M IĘDZYNARODOW E KONKURSY H IP P I­
CZNE W  W ARSZAW IE.

W arszaw a, 16 w rześn ia . (PAT). Dziś
rozpoczęły  się tu m iędzynarodow e konkursy  
hippiczne, z udziałem  jeźdźców  z C zecho­
słow acji, Finlandii, Francji, W ęgier, W łoch 
■ jeźdźców  polskich. Jeźd źcy  belgijscy z nie­
w iadom ych pow odów  nie przybyli, mimo to 
m ianow ali konie. Z. S. S. R. p rzy sła ł rep re­
zentację honorow ą. O godz. 11.45 p rzy b y ł na 
hipodrom  P. P rezy d en t R zplitej ze św itą  

i został pow itany  przed trybunam i przez 
członków  Z arządu  i Komisję techniczną. N a­
stępnie odbyło sie p rzedstaw ienie  członków  
Z arządu przez gen. Róm m la, w icep rezesa  
T o w arzy stw a , poczem  P. P rezy d en t udał się 
do sw ej loży, do której zaprosił jako rep re ­
zen tan tów  zagranicznych p ro tek to ró w  kon­
kursów  am basadora Francji L aroche’a i po­
sła W ęgier B elitska.

K orpus dyplom atyczny  i a ttachee  państw  
obcych w  komplecie. Na trybunach  i w  lo ­
żach tłum y publiczności. O godz. 13-tej po 
defiladzie w szystk ich  zespołów  rozpoczęły  
się poszczególne biegi. P . P rezy d en t pozo­
sta ł około godziny na konkursach, śledząc 
z w ielką uw agą przebieg  biegów , poczem  
odjechał, żegnany  H ym nem  państw ow ym .

W  w yniku zaw odów  konkursów  mię 
dzynarodow ych  o nagrodę rzeki W isły , w y ­
g ry w a  ro tm istrz  arrnji w łoskiej B ertoni, po 
rozgryw ce z m ajorem  arm ji polskiej D o­
brzańskim  i rotm istrzem * arm ii w łoskiej Le 
ąuico. W  krajow ym  konkursie zw ycięży ł 
ro tm istrz  1 p. szw oleżerów  Krzem ieński, po 
rozg ry w ce  z por, H oszow skim  (1 dyw . art. 
konnej).

POLSKA — C ZECH O SŁO W A CJA  79 :78 .
P rag a , 16 w rześn ia . (PA T). W  dniu dzi­

siejszym  odbyło się zakończenie m iędzyna­
rodow ych zaw odów  lekkoatle tycznych  P o l­
ska—C zechosłow acja. W  punktacji ogólnej 
zw ycięży ła  Polska, zdobyw ając 79 punktów , 
C zechosłow acja uzyskała  78. Po zaw odach 
odbył się bankiet, w y d an y  na cześć zaw o ­
dników  polskich, na k tórym  obecni byli po­
seł dr. G rzybow ski z personalem  poselstw a,

oraz konsul L abaczew ski z personalem  kon 
sulatu, i : -1 i [

Poza konkursem  na zaw odach P o lska 
C zechosłow acja sta rto w ała  p. Konopacka, : 
następującym  w ynikiem : w  rzucie dysk iem  
38.93 m przed B lachow ą (C zechosłow acja) i 
w  rzucie kulą 10 -m 83 cm przed Y odickow ą 
(C zechosłow acja). W spom niany m ecz lekko­
a tle ty czn y  w zbudził w ielkie zain teresow anie 
w  sferach sportow ych  Czechosłow acji. Z a­
w odnicy  polscy, a zw łaszcza p. K onopacka 
byli przy jm ow ani bardzo serdecznie przez 
w idow nię.

WYNIKI WYŚCIGÓW NIEDZIELNYCH.
I. 1000 zł. —  G onitw a p łaska  dla koni 

pół krwi. —  D yst. ok. 2100 m. 1. pułk. Ka- 
ratiejew a „Byle jaki" j W yżgalski, 2. S tajni 
Spółki Lubelskiej „P uszta" j. K ępa, 3. pułk. 
K aratiejew a „M ista“ j. chł. B e w s ; bez m iej­
sca „Pola  N egri". Ł atw e zw ycięstw o o p ó ł­
tora d ługości. C z a s : 2 m in. 22 sek.; to t. zw. 
12, m iejsce 12, 20 .

II. 4000 zł. —  N agroda S ław uty. —  G o­
nitwa p łask a  dla kom  arabskich. —  D ystans 
około 2800 m etrów . 1. A. W ołk-Łaniew skie- 
go „Aghil" j. chł. P ietruczuk, 2. B. K uziana 
„Tęcza" j. w łaściciel, 3. R. i J . hr. Potockich  
„K oral“ j. chł. K ępa, bez m iejsca „F e ty sz" . 
Czas 3 m in. 40 sek., to ta l. zw. 40, m iejsce 
36, 30.

III. 1000 zł. —  G onitw a płaska dla ko­
ni w szelkiego pochodzen ia . D ynst. około 
1600 m. 1. pułk. K aratiejew a „M askarada" 
j. chł. B ew s. 2. P . i St. Żarczew skich „Mar- 
pessa" j. M aciejow ski, 3. K. i K. W ażyń- 
skich „G agobert"  j. chi. Ż uber, bez  m iejsca 
„F arsa“ M erm arosz Sziget. Czas 1 min, 47 
sek., to t. z w. 16, m iejsce 12, 18.

IV. 2000 zł. N agroda B ronie. G onitw a 
płaska dla koni arabskich. D yst. o k .l8 0 0 m . 
1. R. i J. hr. Potockich  „D yw ersja„ j. chł. 
Ziniewicz, 2. R. ks. Sanguszki „Ibn M ahom et" 
j. chł. Szyszko, 3. A. W ołk-Łaniew skiego 
„Branka" j. chł. P o łon ieck i bez m iejsca. — 
Czas 2 min. 18 sek., to t. zw. 16.

V. 1000 zł. G onitw a z pło tam i. D yst. 
około 2800 m. 1. rotm . S tarzeckiego „K o­
chany K siążę" j. w łaściciel, 2 . por. T om a­
szew skiego „Lady S zerena" j. w łaściciel. 3. 
L. K rzeczunow icza „A gam em non" j. por. 
S tru tyński. bez m ie jsca : M am uszka, D ziuba, 
C zas 3 m in. 32 sek., to t. zw. 41, m iejsce

VI. 1000 zł. G onitw a z przeszkodam i 
D yst; ok. 4200 m. 1. ppłk. K om orow skiego 
„Praw nuczka" j. w łaściciel, 2. por. B ierzyń- 
skiego „Czajka" j. w łaściciel. Czas 7 min. 
T ot. zw. 14.

Konikurs na p lakat narciarski. W  zw iąz­
ku z w ielkiem i zaw odam i narciarskiem u k tó ­
re odbędą się w  lu tym  r. 1929 w  Zakopanem  
w  czasie od 5 d o  10 lutego, P olsk i Zw iązek 
N arciarski o g ła sza  konkurs a rty s ty czn y  na 
afisz i  w ydaw nic tw a narciarsk ie . N agrody 
zosta ły  w yznaczone w  w ysokości: I nagr. 
800 ził., II nagr. 400 zł., ponad to  za w ykona­
nie ry su n k ó w  i p ra c  p rzy ję ty ch  dalsze 800 
zł. Term in w ykonan ia  — 10 października 
1928 r. W arunki konkursu  w y sy ła  na żąd a­
nie sekretaria t (Pol. Zw. (Narciarskiego W a r­
szaw a 6, ul. Z drow ia  23 m. 5. Tel. 404—55.

Sprawy gospodarcze.
Bilans Banku P o lsk ie g o  za I dekadę  

w r z e ś n i a :  w pozycji „kruszec" 605-8miljo- 
na złotych, w aluty dew izy i należności za­
graniczne zaliczone do pokrycia 467-3 milj., 
7m nieiszyły się o 12-1 m iljona zło tych do 
łącznej sum y 1,074-4 milj. N atom iast waluty 
i dewizy niezaliczone do pokrycia w zrosły 

milj. do 204-2 milj. z ło tych  zatem4-6

wych p o śp ieszn y ch  i da lekobieżnych , prze­
znaczonych d o  przew ozu ładunków  w ko­
m unikacji m iędzynarodow ej na okres 1929/30, 
oraz dla om ów ienia innych spraw, p o łą ­
czonych z upraw nieniem  tych  przew ozów . 
W konferencji w eźm ie udział około 80 d e ­
legatów  koleji n iem ieckich, w łoskich, austrjac 
kich, jugosłow iańskich , bułgarskich, g rec­
kich, czechosłow ackich, w ęgierskich, szw aj­
carskich, duńskich  i ho lendersk ich .

Z Giełdy.
g ie ł d a  w a r s z a w s k a .
Warszawa, 15 września 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8 88
Franki franc. 
Belg ja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jcrk 
Paryż 
Praga 
Szwajcar ja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wiochy

35-10 
123 92-00 

357-50 
238 05 

43-24-LO 
8 9ti 

34-82-50 
26-42 

171-en 
23875 

125-53 00 
46-6200

5% pożyczka kem wersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 6HC  
pożyczka kolejowa -  •— 103 00 —
pożyczka dolarowa 86 00 
dolarówka 90-50 90-50 0000  
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj.
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8,J'„ oblig komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

8 90 
3519

124-23-00 
35840
238 65 

43-35-00
8-92 

34-91-00 
26-48 

172 03
239 29

125-04-00 
46-74

8-86 
35 01 

123 61-00 
35660
237 45 

4314
8-88

34-74
26-36

17117
238 00 

125-22-00
4650

94-00

sum a n e tto  w alut i dewiz zm niejszyła się
0 7 mili Portfel w ekslow y zm niejszy ł się 
^ 1-s mili. (631-4 milj'.). Pożyczki zabez- 
Dieczone papieram i w zrosły o 242.000 zł. 
(75 m ilj)- N atychm iast p ła tne  zobow iązania 
569-6 milj- i o b ieg  biletów  bankow ych
1 187-5 milj- Zm niejszył się łącznie o 2-9 
mili do sum y 1,175'2 m iljona zło tych. Przy- 
ie tv  do zapasu Banku stan  polskich  m onet 
srebrnych i bilonu w ynosi F5 m iljona z ło ­
tych. Inne pozycje bez w iększych zmian.

O b rad y  cu k row n ik ów  P o lsk i, C ze­
ch osłow acji I N iem iec. Dnia 21 bm. od-
heda sie w Berlinie obrady polsko-niem iec­
ko czechosłow ackiego przem ysłu  cukrow ego. 
Tem atem  obrad będzie ustalenie w spólnego
S tanow iska n a ^ p r z y s ^

GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 15 września 1928. 

Zieleniewski 143*00 Siersza J.
Siersza g 17C-00 Mydło

5800
8

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 15 września i928.

Bank Polski 180 01 Węgiel 10 00
Bank przem. Iw. 110 Norblin 240-00
Spiess 18000 Ostrowiec I B  12)

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 15 września 1928

Amsterdam 28422 Bankyerein
Belgrad 12-45/ Bodenkredli
Berlin 168"9J Kreditanstait
Bruksela 98-51 Anglobank
Budapeszi 12356 Hipoteczny
Bukareszt 4-39 Kompas
Kopenhaga 18903 Lżnderbank
Londyn 34-39 00 Merkury
Madryt 116-70 Unionbank
Medjolan 37 08 Obrotowy
N. Jork
r-roK*
Sofja

708 75 Kolej północna\5ŁciiifUWCC
510 Austr. kol. p.

Sztokholm 18900 Koiej pohidn.
Warszawa 79-45-00-79-73 Goleszów
Zurych 136-43 Cement
Amerykańskie 705-80 Browary
Niemieckie 168-65 Alpłoy
Bułgarskie 168-55 Berg u. Huttea
Francuskie 27-57 Krupp
Włoskie 3707 Poldl Hiitte
Jugosłowiańskie 1241 Prager Eisen
Polskie 79 68 Rlma
Czeskie 2095 Skoda
Węgleiskie 12342 Siersza
Szwajcarskie 13610 Silesia
Angielskie 34-33 Zieleniewski
Holenderskie —•— Apollo
Rumuńskie 4-291/, Fanto
Belgijskie —•— Karpaty
Reata majowa 0 /0 5 Galicja
Renta lutowa 0-/03 Nafta
Kenta koronowa 0 73 Suhodnfca
Dunaj S. Adria 85-15 Rakszawa
Tureckie »4-I5 Batik Małop.

26 00 
111-50 
59 79 
23-20 
9375 

0-88 
31-75 
22 81

12024
1 ) .39
8250 
21 75 
14 CO

283-3J 
111 30 
152-50 
4375 

750 00 
10-50 

17449 
367 00 
lź'0 10 
27170  

1450 
017  

111 5 ) 
181 30 

8 1 
27 01 
66-75 
3570 
10 30

022

GIEŁDA
Zurych, dnia

ZURYCHSKA,
15 września 1928.

Otwarcie
Paryi
Londyn
Nowy Jmfc
Belgja
Włochy
Hiszpaoja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sof ja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blalogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsington 
Buenos Aires

Zamkr*ęcl«
20 29-C0 
25-20-00 
519-56
72-20 
27-17

85-50
203-30
123-80

73-20*00 
13900

138-55-00 
138-5510 

3-75 
1543 
53-22 

90-55 00 
9 1 3  

6-72
2-70
3-15‘A 

1307 
219 30

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Wiochy 
SzwajcHja

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 15 września 1928.

12418 Holandja 1-026 23
25-60 Praga 75 90

356-00 Rumun** 1560
133-90 Niemcy 61000
492 75 Wiedeń 361 GO

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dnia 15 września 1928.

przem ysłu  . 
udział rów nież i Kuba.

Międzynarodowa konferencja w spra­
w ie p o śp ieszn eg o  ruchu to w a ro w eg o  W
dniach od 26 do 30 listopada b. r. o d b ę ­
dzie się w Krakowie konferecja w spraw ie 
uruchom ienia połączeń pociągów  tow aro-

N. Jort 
Holatdja
Francja
Belgja
Włochy

48506 
1209 71 

124-20 
34-89-7 
92-77

Niemcy
Szwajcar]®

Praga
Wiedeń
Warszawa

20-353 
25197 
16362 

34 43 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.



O

ugloszenia uraędo
WYROKI PRASOW E.

Vr. 1300/27/28. Sąd okręgow y w Czortkowie 
w sprawie karnej przeoi-w .Wasylowi Humeniuko. 
wi i tow. o zbr. z § 58 u. k. ,po wysłuchaniu zda­
nia P rokuratora, orzekł po myśli art. 38 Rozp. 
P rezyden ta Rzplitej z. dnia 10 maja 1927 Nr. 45 
Dz. U. Rz. P. konfiskatę broszury Karła Kaut- 
skiego „Szlak do w ładzy" albowiem autor po 
osnowie broszury zdąża do gwałtownej zmiany 
formy rządu. W obec tego zakazuje się rozpo­
wszechnianie wspomnianej broszury. 7966

Sąd okręgowy, Oddział V.
Czortków, dnia 6 września 1928.

L I C Y T A C J E .
E. XV. 4145/27. Edykt licytacyjny. Dnia 15 

listopada 1928 godz. 11 rano biuro 15 na zasadzie 
równocześnie zatw ierdzonych warunków licyta­
cyjnych następujących realności: 1) Realność ofoj. 
whl. 58/1. ks. gr. gm. Lwowa Ik. 78 1/4 położona 
przy  ulicy Głębokiej ł. 5 składająca się z parceli 
bud' Nr. 1373 o powierzchni 524 m* z 2 domami 
parterow ym i mieszkalnymi, komórką z ubikacją 
frontową i 4 innemi komórkami i poddaszem nad 
kręgielną i parceli ogrodowej Nr. 2745/1. o po­
wierzchni 4888 m2. Do realności tej należą jako 
przynależności okna czteroskrzydlow e wewnętrz 
ne w ilości 9 sztuk. W artość szacunkowa real­
ności wynosi 180.000 zł., w artość zaś przynależ­
ności 45 zł. czyli łącznie' 180.045 zł. Najniższa o- 
ferta wynosi. 90.022 zł. 50 gr. 2) Realność obj. 
whl. 135 śrdm. Lwowa łk. 157 położona Rynek 
38 zobowiązanej Emilji Hiibnerowej własnej sk ła­
dająca się z parceli budowlanej o  powierzchni 
468 m2 w raz z domem dwupiętrowym . Do real­
ności tej należą następujące przynależności: 
sześć okien czteroskrzydłowych wewnętrznych, 
śmieciarka, kociołki w kuchniach i dzwonek do 
dozorcy. W artość szacunkowa realności wynosi
100.000 zł-., w artość przynależności 140 zł. czyli 
łącznie 100.140 zł. Najniższa o ierta wynosi 50.070 
złotych. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi 7934

Sąd powiatowy, S. I., Oddział XV.
Lwów, dnia 22 lipca 1928.
E. 124/38 i 125/28/7. E dykt licytacyjny. Dnia 

13 grudnia 1928 godz. 9.30 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro Nr. 6 licytacja następujących 
realności ks. gr. gm. Myszkowice, whl. 157 pb. 
142/1, 316, pgr. 273/3, 277/3, 278/1, w artość sza­
cunkowa 888.55 zł. .najniższa oferta 444. 27 z ł ; 
whl. 7/24—2 pb. 114 pgr. 214/2, 216, w artość sza­
cunkowa z przynależytościami 1006.34 zł., naj­
niższa oferta 503.17 zł., pgr. 509/1, 900/5, w artość 
szacunkowa z przynależytościami 871.01 zł., naj­
niższa oferta 580.66 zł., whl. 1/2—300 pgr. 908/3, 
908/4, w artość szacunkowa z przynależytościami
735.00 zl., najniższa oferta 490.00 zł., whl. 112—821 
pgr. 487/1, 488/2, w artość szacunkowa z przyna- 
Jeżytośclami 910.00 zl., najniższa oferta 606.00 zł., 
przypaic/z., ,nb. n o . w artość szacunkowa z 
1009)1 zl. Przynależności whl. 157 wartości 2b zl. 
55 gr., 7/24 whl. 2 wartośdi 213 zł. 10 gr., 1/2 
whl. 821 wartości 25 zł. N abyw ca ma objąć bez 
policzenia za cenę kupna dożywocia. W arunki li­
cytacyjne są do przejrzenia w -Kancelarii Nr. 5 w 
godzinach urzędowych. 7975

Sąd pow iatow y, Oddział I.
Mikulińce, dnia 18 sierpnia 1928.
E. 1561/28. Edykt licytacyjny. Dnia 17 paź­

dziernika -1928 o godz. 9 rano w biurze Nr. 22 
tut. Sądu odbędzie się licytacja realności ot>j. whl. 
1562 gm. Horodenka składająca się z pgr. 2171/1 
o wartości szacunkowej 3950 zł. Najniższa oferta 
wynosi 2633 zł. 32 gr., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie nastąpi. 7977

-Sąd powiatowy, Oddział IV.
Hor-o-denka, dnia 7 września 1928.

E. 3054/27. Edykt licytacyjny. Dnia 23 paź­
dziernika 1928 godz. i9 odbędzie się licytacja real­
ności 1/3 części whl. 21 i 1/6 części whl. 22 gm. 
O relec parcela budowlana, p-astwisko, rola, łaka 
łącznego obszaru 48 ar wartości 180 zł. 44 gr., 
najniższa oferta 110.26 zł. P raw a wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalna zgłosić 
najpóźniej na terminie przed licytacją. 7978

Sąd powiatowy.
-Lisko, 24 sierpnia 1928,

E. 1369/27/10. Edykt licytacyjny. Dnia 11 paź­
dziernika 1928 o godzinie 9 odbędzie się w tut, 
Sądzie w biurze Nr. 11 I. p. licytacja realności 
pod 1. sp. 2-5 w Chorostkowie, na której stoi 
dom, graniczący z real-nościami od wschodu La­
zara Pasterna-ka, od zachodu Naftalego Glifcka, 
od północy z rynkiem, zaś od południa z drogą, 
względnie z ogrodem gr. kat. proboszcza. W ar­
tość szacunkowa 16.000 zł., najniższa oferta 
10.666 zł. 66 gr. -Protokół -oszacowania, warunki 
licytacyjne i inne dukumenta przejrzeć mo-żna .w 
kancelarii sądowej Nr. 10 I. p. 7974

Sąd pow iatow y, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 5 września 1928.

E. 3617/26. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
wierzyciela egzekw-. Leiby Salomona -odbędzie się 
dnia 11 października 1928 o godz. 11 licytacja. 
Przedmiotem sprzedaży jest pa-rcela budowlana 
w raz z budynkiem mieszkalnym. W artość sza­
cunkowa wraz z przynależytościamii 1831 zł. Naj­
niższa -oferta 916 zł. W arunki licytacyjne i inne 
dokume-nta przejrzeć m-o-żna w tut. Sądzie biuro 
Nr. 11. 7973

Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworów , dnia 20 sierpnia 1928.

E. 2693/27. Edykt. Na wniosek Banku prze­
mysłowców Ska akc. Oddział w Rybniku, Sa­
muela Katza i gminy m-iasta Gródka Jagielloń­
skiego i Skarbu Państw a odbędzie się dnia 12 
-października 19-28 godz. 8 rano w Sądzie tut. 
biuro Nr. 6 licytacja: 1) realności whl. 48 -ks. gr. 
gm. Kamienobród obejmująca parcelę budowlaną 
t  grunta orne obszaru 8 h 99 a 32 m. kw. w ar­
tości szacunkowej 45.660 zł.; 2) 41/60 części real­
ności whl. 37 ks. gr. gm. Kamienobród -obejmu­
jącej parc. bud. i grunta orne -obszaru 10 h. 29 a. 
32 an. kw. wartości szacunkowej 25.925 zł.; 3) 
realności whl. 316 obejmującej grunta orne ob­

szaru 16 a. 64 -m. kw. w artości szacunkowej 694 
zł 50 gr.; 4) połow y realności whl. 450 ks. gr. 
gm. Kamienobród składającej s-ię z gruntów o r­
nych obszaru 2 ha. 30 ar. 99 m. kw. wartości 
szacunkowej 4.015 zł. 63 gr.; 5) 10/35 części real­
ności wiejskiej whl. 150, obejmującej grunta ob­
szaru 12 ar. 86 m. kw. w artości 204 zł. 57 gr.; 
6) 3/4 części: realności wiejskiej whl. 338 obejmu­
jącej grunta -obszaru ,1 h. 27 a. 75 -m. kw. w ar­
tości 1851 zł. 57 gr., 7) 3/4 części realności whl. 
179 ks. gr. gm. Kamienobród obejmującej grunta 
obszaru 94 -ar. 59 m. kw . w artości 2.46-5 zł. 61 g r .; 
8) 3/4 części realności whl. 513 ks. gr-. gm. Ka­
mienobród obejmującej grunta obszaru 14 ar. 19 
m. kw. wartości. 591 zł.; 9) 3/4 części realności 
whl. 514 obszaru 1 h. 27 a. 10- m. kw. wartości 
10.694 -zł. 97 gr. Naj-niższa cena kupna wynosi: 
ad 1) 39.66C1 zł., ad/ 2) 17.296 zł., ad 3) 231 zl. 50 
gr., ad 4) 1 339 zł., ad 5) 68. zł. 50 gr., ad 6) 
1.234 zł. 50 gr., ad1 7) 1.643 zł. 70 gr., ad 8) 394 
zł., ad 9) 3.565 zł., poniżej których spr-zedaż nie 
nastąpi. W arunki licytacyjne i inne odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumentu przeglądać moż­
na w tut. Sądzie w czasie godzin urzędowych. 

Sąd powiatowy, O-ddział III.
Gródek Jagiell. dnia 13 sierpnia 1928. 7972
E. 487/28. Edykt -licytacyjny. Dnia 19 paź­

dziernika 1928 o godzinie 9 rano od-będzie się W 
tut. Sądzie licytacyjna sprzedaż całej_ realności 
whl. 24 gminy Myśleć około 30 morgów w raz 
z budynkami mieszkalnemi i gospodarczemi osza­
cowanej na 34.458 zl., najniższa -oferta 22.9/2 zł. 

Sąd powiatowy, Oddział III.
S tary  Sącz, dnia 17 sierpnia 1928. 7968
E. 785/25. Edykt licytacyjny. -Dnia 17 paź­

dziernika 19218 godzina 9 rano- w. Sądzie powiato­
wym w Niżankowiicach biuro -Nr. 1 odbędzie się 
na wniosek strony egzekującej Marji W ójtów V 
-Ni-żankowicach przymusowa licytacja parceli bud. 
147/4 gminy Niżankowice zobowiązanego Moze- 
sa Reisa własnej. W artość szacunkowa 500 zł. 
Najniższa oferta 333 zł. 32 gr. 7967

Sąd powiatowy, Oddział I.
Niżankowice, dnia 5 września 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
E. 915/28/6. Edykt. W drożono licytację real­

ności w Wołczem, składającej się z 12 morgów 
gruntu -naprzemian ornego-, sianokosów, pastw i­
ska, zrębu -i -lasu rozrzuconego w 15 kaw ałkach 
znajdującego sie w; posiadaniu zobowiązanych 
An-drzeja K rywańczyk s. Iw ana i Ołesi z P ursza- 
ków Krywańczyk. W szystkie osoby roszczące 
sobie -prawa rzeczowe (własności, zastaw u, słu­
żebności i t. p.) do tej realności w zyw a się, aże­
by swe praw a i roszczenia w pedpsanym Sądzie 
do dnia 1 listopada 1928 zgłosiły, gdyż w prze­
ciwnym razie uwzględnion-oby je w postępowaniu 
egzekucyjnem jedynie o tyle o ile one w aktach 
egzekucyjnych będą -wykazane. 7979

Sąd powiatowy, Oddział V.
Cg. I. 61/28/4. Edykt. Strona powodowa - To­

w arzystw o ludowe dla rolnictwa, handlu -i - prze­
mysłu wniosła ska-rgę przeciw stronie pozwanej 
S tanisław ow i Zielonka o 252-6 zl. 32 gr. Audien­
cja do- ustnej rozpraw y została wyznaczona na 
22 września 1928 godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie 
biuro- Nr. 25. Poniew aż miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanaw ia się Dra Ober- 
harda adw okata w Przem yślu kuratorem , który 
ją będzie zastępował na: jej koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki ona sama się nie staw i i nie ustano­
wi pełnomocnika. 7971

-Sąd okręgowy, Oddział I.
Przem yśl, -dnia 3 WTześnia 1928.
Cg. I. b. 640/28. -Edykt. S trona powodowa 

W asyl Ozyczul tlrycka  w -Drahasy.mowie wniosła 
■skargę przeciw stronie pozwanej Michałowi Gre- 
goraszczukowi W asyla o 97 dal. Audjeneja do 
ustnej rozpraw y została wyznaczona na dzień 1 
października 1928 godz. 9 przedpoł w tym  Są- 
dzie sala rozpraw  Nr. 63. -Ponieważ miejsce po­
bytu strony pozwanej jest nieznane, ustanawia 
się Dra Bosakowskiego adwokata w K-ołomyji 
kuratorem , k tóry  ją -będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sa­
ma się nie staw i i -nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Kełomyja, dnia 27 sierpnia 1928. 7970
-C. I. 267/28, Edykt. Przeciw  nieznanemu z 

łniejsca pobytu Michałowi -Wesołemu synowi Do- 
hyły wnoisła Franciszka Pastuch z Muszkatówki 
pozew ó 4.065 zł. Au-djencję do rozpraw y wy­
znaczono na 19 września 192-8 godzinę 8 rano- w 
tut. -Sądzie -sala 19. Celem strzeżenia praw  po­
zwanego ustanawia s-ię adwokata Dra Junga w 
Borszcz-owie kuratorem , który go będzie zastę­
pował dopóki sam się nie zgło-si lub nie ustanowi 
pełnomocnika. 7965

Sąd powiatowy, Oddział I.
■Borszczów, 25 sierpnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 32/28/35. Sprawa ugodowa do majątku 

-dłużnika Dawida Eidlera właściciela handlu to­
warów mieszanych w Drohobyczu mały Rynek. 
Zatwierdza się ugodę przymusową zaw artą mię­
dzy dłużnikiem, a tegoż wierzycielami na dniu 
18 maja 1928. 7985

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 5 lipca 1928.
Sa 24/27/136. Zakończenie postępowania ugo­

dowego-. Postępowanie ugodowe dłużników Izy­
dora Rehhauta i Netti -Rehhaut kupców w Bory­
sławiu jest zakończone. 7980

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, -dnia 14 -Lipca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 138/27/3. W drożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Stefan Dziuba z T atar po­
w ołany w 19-14 do 16 p. obr, kraj. wojsk, austr. 
walczył na froncie rosyjskim a od 1916 ślad po 
nim zaginał. W ydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż w y­
mienionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę

po upływie 6 miesięcy od -dnia ogłoszenia w dzpp: w draża się postępowanie celem uznania za, 
-dzienniku, rozstrzygnie o  uznaniu zaz marlego. j zmarłego i małżeństwa jego zaw artego dnia 7 

Sąd okręgowy, Oddział V. j listopada 1909 w cerkwi w Tarnaw ie wyżnej z .
c , , . . my? 7oqi An-ną Maksymowicz za -rozwiązane. W ydaje sięSambor, dnia 4 listopada 1927. 7981 przetQ ogó,ne wezwanje> aby udzielono Sądow l
T. 62/28/5. -Barach Josel Hauptman z Kropiw- ; łub kuratorow i Drowi, Zwaryczowi adw. w Sain- 

nika Nowego pow. Drohobycz pow ołany w roku borze, którego ustanawia się obrońcą w ęzła inał-- 
1914 do 33 p. obr. kraj. dotych-czas de domu nie żeńskiego wiadomości o pow yż wymienionym, 
powrócił. W zyw a się aby udzielono Sądowi wia- Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 marca 
domości o powyż wymienionym. Sąd na pono w - 19-9 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i m ał- 
,ną prośbę po dniu 1 stycznia 1929 rozstrzygnie o żeństwo za rozwiązane, 
uznaniu za zmarłego. 7982 1 Sąd okręgowy, Oddział V.

Sambor, dnia 8 lipca -1927. 7987Sąd okręgowy, -Oddział V.
Sambor, -dnia 9 czerwca 1928.

T. 440/27-. Edykt. Stefan Dobrowlański, s. Ja ­
na i Katarzyny ur. dnia 18 czerwca 1874 w Pe- 
renów ce i tam zamieszkały poległ 26 maja 1916 
-na froncie włoskim i- od tego czasu niema o nim 
wiadomości. W draża się postępowanie celem u- 
stalenia dowodu jege śmierci. Ogłasza się we­
zwanie, aby najpóźniej do 3 miesięcy od ogło­
szenia edyktu w gazecie udzielo-no Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znać o- sobie. 7969

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 maja 1928.

Sąd na ponowną prośbę po dniu 1 marca 1929
T. 242/26/4. W drożenie postępowania celem , wyda ostateczne orzeczenie. 798S,

uznania za zmarłego. Procko, Swityj ur. 1 sierp- j Sąd okręgowy, Oddz:al V.
nia 1874 w Kropial-nikach p-ow. Rudki powołany | Sambor, dnia 29 lipca 1927.
z wybuchem wojny światowej w -r. 1914 do świad
■czeń w-ojennych miał umrzeć w jesieni tego sa- T. 177/27/2. W drożenie postępowania celem
mego- roku na cholerę w -Meżylaborcu. W ydaje się ' uznania za zmarłego. Jan Płoskanycz z Komarnik 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi i pow. Turka jako żołnierz armji austr. w r. 1914 
wiadomości o -powyż wymienionym. Sąd tut. na j -poszedł na front a -następnie dostał się do szpi- 
ponowną prośbę po dniu 1 m arca 1929 rozstrzy- 1 tala gdzie zmarł. Na_podstawie ustaw y z dnia 34

T. 114/27/4. W drożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Iwan M otyczak z Dnie- 
strzyka dubowego pow. Turka jako żołnierz, 
austr. po upadku P rzem yśla dostał się do niewoli 
rosyjskiej, gdzie też miał uledz wypadkowi nie­
szczęśliwemu. Na -podstawie ustaw y z dn-ia 31 
marca 1918 Nr. 128 dzpp. w draża się postępow a­
nie celem uznania za zmarłego i m ałżeństwa je­
go zaw artego dn-ia 8 lutego 1898 w cerkwi w  
-Dnjestrzyku dub. z Katarz. M akatyszyn za roz­
wiązane. W ydaje się- przeto og. wezwanie, aby  u«- 
dzielono Sądowi lub Jackowskiemu adw. w Sam­
borze, którego ustanawia się obrońcą węzła mał­
żeńskiego wiadomości o pow yż wymienionym a

7984gnie o uznaniu za zmarłego.
Sąd okręgowy, Oddział V.

Sambor, d-nia 22 grudnia 1926.
T. 194/27/5. W drożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. W asyl Buchnej rolnik z To- 
polnicy powołany! do wojska austr. w czasie mo­
bilizacji 1915 r. przyda em n / ot- ~7 pp. zmarł w 
drugiej połowie 1915 r. w Lewie na W^gTzech 
zachodzi domniemanie że nie żyje. Na podstawie 
ustaw y z 16 -lutego 1882 Nr. 20 i z -dnia 31 m ar­
ca 1918 Nr. 128 dzpp. w draża się postępowanie 
celem uznania zaz marłego W asyla -Ruchneja z 
T-opolnicy. -Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby -udzielono Sądowi wiadomości o powyż w y­
mienionym a Sąd na ponowna p-rośbę po dniu 1 
marca 1929 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 12 października 1927.
T. 73/27/4. W drożenie postępowania celem 

uznania za zm arłego i małżeństw-a za rozw iąza­
ne. Charytom  D.u-pirjak syn Pylypa, rodem z W oł 
czego pow. Turka jako arty lerzysta 6 p. arty le­
rii wojska austr. aż do końca żniw 19-18 przeby­
wał n-a froncie włoskim. Od tego czasu ślad za 
■1918 d z p p / w d r a W : ^ ^ ^ ,  ustaw y z 31 marca 
nia za zmarłego i m ałżeństwa jego zaw artego 
dnia 20 maja 1917 w cerkwi w Wołczem z A n­
ną Seniw za rozwiązane -Wydaje się przeto o- 
góLne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub -Drowi 
Ha-Lpe-rnowi adw. w Samborze którego ustanawia 
się obrońcą węzła małżeńskiego, wiadomości o 
powyż wymienionym. Sąd tut. na ponowną proś­
bę -po- dniu 1 marca 1929 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. 7936

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dn-ia 25 czerw ca 1927.
T. 98/27/4. W drożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Stefan Marciw, syn Paw ła 
z Sokolik, powołany w roku. 1915 do 33 p. obr. 
kraj. wojska austr. walczył na froncie włoskim 
i od października 1915 r. nie daje znaku życia o 
sobie. Na podstawie ustaw y z 31 m a/ca 191S

marca 191-8 Nr. 128 Dz,pp. w draża się postępow a­
nie celem uznania za zmarłego Jana Płoskany- 
cza a m ałżeństwo zaw arte 26 listopada 1907 z 
M ar ją Paluch w cerkwi w Komarnikach za roz­
wiązane. W ydaje się ogólne wezwanie aby u- 
dzielono Sądowi -lub kuratorowi Dr. Janowi Ro- 
g-uckiemu adw. w Samborze, ktoreg-o mianuje się 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o po- 
w yż wymienionym a Sąd na ponowną prośbę po 
-dniu 1 kwietnia 1929 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego i o rozwiązaniu m ałżeństwa. 7989 

Sąd okręgowy. Oddział V.
Sambor, dnia 23 sierpnia 1927.

T. 240/27/4. W drożenie postępowania celem 
uzriania za zmarłego. Michał Jaworski Osy-powicz. 
z Jaw ory, pobrany w 1914 do 77 pp. wojsk austr. 
dostał się do niewoli rosyjskiej a od 1915 ślad po 

79^3 nim zaginął. Na podstawie ustaw y z dnia 31 mar- 
1 ca 1918 Nr. 128 dz.pp. w draża się postępowanie 

celem uznania za z-marlego. W ydaje się przeto- 
ogóine wezwanie aby udzielono śą d ew i wiado­
mości o pow yż wymienionym. Sąd na ponowną- 
prośbę po dniu 1 -marca 1929 rozstrzygnie o u - 
znaniu za zmarłego: 7990-

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor^.dnia 11 stycznia 1928.

T. 177/26/4. -Leon Leniński syn Bazylego ur. 
20 sierpnia 1882 w Tu-rce powołany w r. 1914 do  
b. armji austr. walczył na froncie rosyjskim ską(Ł 
dostał się do niewoli i -od około 10 lat nie daje 
znaku życia o sobie. W draża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego a m ałżeństwa jego 
zaw arte dnia 22 Hstop-a-da 1908 w gr. kat. cerkwi 
w Turce z Katarzyną ur. M akaryk za rozw iąza­
ne. W ydaje się ogólne wezwanie, aby udzielona 
Sądowi lub kuratorowi Dr. Adolfowi Menkesowf- 
adw, .w Samborze, którego ustanawia się obioń- 
cą węzła małżeńskiego wiadomości o wymienio­
nym. Sad na prośbę po dniu 1 marca 1929 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego i małżeństwa? 
za rozwiązane. 799Ł

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 26 listopada 1926.

Kasa
Powiatowa 

Chorych w Brzozowie
zawiadam ia, że

WYBORY 00 RADY KASY
odbędą się  w niedzielę dnia 9 grudnia 182 3 r. od godziny  

8 rano do 8 w ieczór b e z  p rzerw y .
W ybranych ma być 45 członków  R ady i tyluż zastępców , a to :  30 z grona 

ubezp ieczonych  i 15 z grona pracodaw ców .
Spisy  upraw nionych w yborców  w yłożone będą  od  dnia 30 w rześnia do dnia 

9 października 1928 roku w siedzibie Pow iatow ej K asy C horych w B rzozow ie 
i w U rzędzie gm innym  w DynovVie.

W okresie od 30 w rześnia do 9 października 1928 r. p rzy słu g u je  jak u b ez­
pieczonym , tak i pracodaw com  praw o w niesienia p isem nej reklam acji, co do  w pi­
sania lub w ykreślenia ze sp isu  czy to  rek lam ującego , czy też  innej o soby .

Jed n o cześn ie  w zyw a się do składania list kandydatów , k tóre  w inny być z ło ­
żone najpóźniej do dnia 18 lis topada 1928 r.

L istę kandydatów  z grona ubezp ieczonych  m usi podp isać  przynajm niej 30 
upraw nionych do g łosow ania ubezpieczonych , a listę  k a rd y d a tó w  z grona p raco ­
daw ców  najm niej 5 upraw nionych do g łosow ania  pracodaw ców .

Brzozów , dnia 15 w rześnia 1928 r.

Za Zarząd K asy Chorycb:
p. o. D y re k to r :  
M. P iech o ck i.

P rzew o d n iczący : 
R. S o lo n .

^Drukarnia Polska”, Lwów, uL C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. N akóytość pocztowa opłacona r y c z a t t ^


